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Obraymujemy następującą infor- 

m aoyę:
Sprawa gimnazyum  polskiego w 

Cieszynie bvła zawsze przednrotem  
gorących starań  Koła Polskiego w 
W iedm u; Kolo pols’ ie nie straciło tei 
spraw y z oka pośród bezprzykładnego 
zam ieszania wiosenne sesyi Rady 
pnńatwa i lozjeohało s ę w przeświad 
o eniu, „że gim nazyum  polskie w 
Cieszynie w tym  ju ż  roku otrzym a 
prawo publiczności.*

Tern przykrzejszem  było zdziw ie­
nie posłów polski oh, kiedy się roze­
szła riadomośó o tem, ze rząd odmó 
Wił gim nazyum  cieszyńskiemu prawa 
publiczności. To też prezes Koła p J a ­
worski poozynił zaraz stanowcze kro 
ki w m inisterstw ie, nie zatajując te ­
go, ł e  „odmówienie praw a publiczno 
żoi“, gdyby się spraw dziło, musiałoby 
W Kole wywołać poważue, a jpk 
hł [przykrzejsze wrażenie, i nie ino 
glooy pozostać bez dalszych a dom o­
wych skutków.

Prezes Koła polskiego otrzym ał je  
dnal form alne zapewnieni*, że rozsie­
wane wieści tylko w błąd opinię pu­
bliczną wprowadzają i że należy się 
ipodziew&ó w najkrótszym  czasie u- 

Azielenia prawa publieznośoi gimna 
■yum polskiemu w Cieszynie.

Koło polskie, mimo gorących swo- 
ioh symp&tyi dla naszych rodaków na 
Ślązku nie może zrobić dla nich tego 
wszystkiego, ooby się z serdeczną 
ohęoią polskich posłów zgadzało. W ii 
kszość Sejmu krajowego w Opawie 
jest i pozostanie zapewne jeszcze d łu ­
go niemiecką i nieprrycb !ną dlr. Po- 
lał r, i  p,łiitr»ksM»w:r> ~vt we
od Polaków w Austryi stanowcze tego, 
aby byli obrońcami autonom ii sejmo­
wej Zasada lutonomii k rajjw ej za- 
pewn i swobodny rozwój narodowy 
Polakom, nierównie liczniejszym  od 
tych. k tórzy zam ieszkują Slązk au 
iitryk»oki, a gdybyśmy od au tono­
micznej zasady odstąpili, a przeszli 
na stanowisko rządów uwzględniają 
eych stosunki etnograficzne, ale wy 
konywanycb w duchu centralisty­
cznym i z pominięciem woli sejmów, 
moglibyśmy za to zapłacić tb y t dro­
gą oenę, tracąc stanowisko, jakieśm y 
w Galicyi od trzydziestu  la t  posiedli. 
O tem należy pamiętać nie tylko po­
słom, ale i naiemu społeczeństwu pol­
skiemu.

Koło polskie stanęło jednak  od lat 
wielu w praktyce na gruncie obowią­

zującej ko n sty tu cy i; zastrzega się 
przeciw niektórym  je j postanowieniom, 
o k tórych je s t  przekonane, że zostały 
nielegalnie uchwalone, gotowe je s t 
przystąpić do zm iany konstytucyi w 
duchu autonom istycznym , jeźliby się 
do tego legalna nadarzyła sposobność. 
Na razie jednak domaga się tyiko 
słusznego konstytnoyi w ykonania; nie 
zezwoli, aby Rada państw a rozstrzy­
gała o sprawach językow ych w poje­
dynczych krr.jach, przekonane, że o 
tem tylko Sejmy stanowić powinny 
Stoi jednak  przy tem, żeby poręcze­
nie swobodnego rozwoju m niejszo­
ści narodowych, • dare  przaz ustawy 
zasadnicze, nigdzie nie było m artwą 
literą. Cokolwiek zresztą może w j a ­
kimś kraju  obowiązywać, czy to na 
mocy rozporządzeń, czy to na mocy 
ustaw  sejmowych, wszędzie musi być 
woluo mniejszości narodowej znosić 
się z władzami w swoim języku i 
dzieci kształcić w szkołach, w któ- 
rychby ioh język  m acierzysty był ję . 
zykiem wykładowym.

Tych zasad trzym ał się Sejm gali­
cyjski uchwalając — bez jakiegokol­
wiek wewnętrznego przym usu gimna- 
zya z językiem  wykładowym ruskim, 
ilekrotnie sądził, że zaszła isto tn ie

Protest czeski.
Lwów d. 31 liuca.

Oddawna już z Czech słychać o 
dzikich, wyuzdtinyoh gwałtach, j a ­
kich się na Cz -chach w swoim, jak  o- 
ni zov/ią, w „zwartym  okręgu języ- 
kowym" dopuszczają Niemcy. Oto j e ­
den z wypadków jeszcze nie najdzi 
kszych. Robotnik Soukal w Libercu 
(Reichenberg) wraca popołudniu z 
dworca kolejowego do domu. Po d ro ­
dze spotyka kilku ziomków, z k tóry­
mi się po czesku wita. Nagle z go- 
sP°dy n^od łańcuchem" wypada gro 
mada tnrnerów („Sokołów“) niemiec­
kich z burm istrzem  libereckim, dr. 
Iłayerem na czele. Czescy robotnicy 
sta’i na tre tuarze, rozm awiając po 
czesku, Turnerzy zawołali nag le : „U- 
stąpić się!“, i gdy jeden mówiąc: Das 
ist ąuch so ein vp.rfluchter Czcche“ w ska­
zał na Soukala, tu rnerzy  go otoczyli, 
bili, a burmj.trz chwycił go za piersi 
i począł m altretować, wołając ciągle: 
„Verfluchtei hok.msches Oesindel, ivir 
werdtn euch schon hinausschaffen“. Wnet 
przybiegło dwóch polieyantow i po­
częli obrabiać Soukala pięściami tak, 
że krew z nosa i u rt obficie się pu­
ściła Poczem go popędzono do are­
sztu grninuego, i dopiero po 20 go­
dzinach wypuszczono, ale musiał po 
przód podpisać protokół niemiecki,

męskich dla przełam ania strejku. Są dany zostanie protest przeciw prze- 
t« *rię j jedynie  czyny dzikości bez śladowaniu Czechów i brutalnościom, 
SM3KU i celu pod względem polityez- jakich się sfanatyzow&ni Niemcy do-,

puszczają na Czechach w tak  zwa- j 
nTTwi ^wartym  okręgu". Protest} 

przez deputacyę wręczony

iwwJ
Już w zeszłem dziesięcioleciu opła- iy m, ,n zwartym  okręgu . 

kin było pole ei i mnie ośc: czes- toa .b9dH? r rze* ^ p u ta c y ę  wręczony 
khb  w okręć eh przew. żnie niemiec- namiestnikowi, . równocześnie w yda-
.  . _ .  .  V J  1 r» w A D t o n i e  n  a  W  i  o  S  n  i  o  r \  n n ł i t o o t r o  n

(Sprawozdanie oryg. Gaz. Nar.)

Brzeżany 29. lipca.
('Czwarty dzień, pop iłudniu).

Po 10 minutowej przerwie, której

kuk, Ue co się teraz dzieje, to prze- na. u f a n i e  dc W iednia deputacya do
OAiazi wsżelkie wyobrażenie. Czecho- “ im stra  P»*ydenoa hr. Badeniego,
wi ■ U dają pracować mr.Pretują go, ^ o r ł  , mu te uchwałę zakomunikuję, ru  k - — w»j prze wie, *„ ,re j 
źy-tu i ego zagrażają. Nawet do przy- krzywdy mniejszości czeskich pr-ed- u ;yto na prsen etrzem e sali, przywo- 
bylłkpw Pańskich wpada a tłuszcza f taw V  0 opiekę prawną poprosi. b>a- >ano po południu rum ianego Mozesa
niem .cła -  zabrania kapłanem z *'3J n^hwahł k itet zażądać o, „BiU jB e e r a ,  k tóry słyszał, jak  w pom ę­
cz r  mi parafi.nam i modlić fcię po ra  k.respodencyjnego" (redagowanego | działek powiedział Fedko Kocowski 
cze. ku, słowa Bożego Czech nie może w m inisterstwie) zadość uczynienia za ( do idących drogą barabów, czemu m e

potrzeba założenia nowego gimnazyum j którego nie rozumiał. T ą jjo prynoy - „
pał służbę mu wypowiedział. Naza- chcą dowieść, że to misyą Niem-

usłyszeć po cze ku -  nabożeństwo [elncye jak ie  podał o zajściach w Li 
caeskie iowią „bezczelną napaścią n a ; b ,rcu f  ■ Ze wzglęflu na t fb j
n .0„.iecki charal. .er m iasta": twierdzą, cnc położenie pch tyczn ' uchwalił kM 
że najświętsze ich uczucia zo s ta ły : mit.et spowodować posiedzenie n.eu- 
niem < urażone. I  to nie motłoc i się i stającej parlam entarnej komisyi pre 
tego d-nusz za i nie są to chwilowe i wicy we W iednn tudzież aby poczy- 
wybuch. namiętności. To robot sy. i mono przygotowania do zwołania Sej- 
stemafcyczna, przez tak  zwaną iL e le -l  ‘u o ^ sk ie g c .i  ewentualnie Rady pań-
generę  pmwadzona, przez tak ~ W  »tw a- Vy edie ' ^ alkl1 obra;d teJ kom i‘ 
w , ższe stany. Nawet osoby którym  W  -ostanie nr Irugą połowę wrze- 
pjw iew ona je s t piecza około p o rząd -!śma «wołany zuazd posłow czeskich, 
ku i bezpieczeństwo publicznego, b u -1 R ów nocześnie ogłoszony zostanie 
di ją  ę te ii scenami. D oktorow ie} mem° ryaJ P^edrtaw iająoy  polityczne, 

ifeich fakultetów, ur ^dnicy, radn , na™ loT e_i językow e stosunki obu na- 
ńiw et burm istrz,, mieszają się między r odowoscl w krajach korony c z e s k ą

zrobią „fa . Co to „fa u znaczyć miało 
i do czego s.ę odnosiło, nie umie po­
dać, domyśla sie jednak, że było to 
wezwanie do tłuczenia szyb.

Obrońca dr. S o k a l  prosi o sk rzę­
tne zanotowanie tych cennych • (?) 
zeznań.

Po Beerze wchodzi na salę 40-letma 
Eidla G l a z e r m a n ,  żona Józefa, owi­
nięta chustką szkockiej barwy, w bia­
łej spódnicy i z taką chusteozką na 
głowie. Na tem jnsnem  tle  dość dzi­
wnie odbijają jej wielkie wgłębione 
czarne oczy świecące ponuro nad za­
dartym  nosem i wydętym i ustami.

tti Jz.cz i z nią o pierw szeństw o się 
u r Cg* ją.

I jak iż  cel tego? — pyta Polidk. 
Osy może sądzą, że uda svę im w yru­
gować czeskie mniejszości i stworzyć 
istotny zw arty  niemiecki okręg języ  
kowy, który  je s t m rzonką? Czyli mo-

i wykazujący dowodami, że t t  nie Mówi z wielkim patosem, gestykulu-
Niomcy ale Czesi są ukróceni. Nadto 
30 do tak tyk i uchwalono cały szereg 
dyrektyw, zwłaszcza co do zupełuego 
przeprowadzenia rów noupraw nienia o- 
bii języków krajowych i podjęcia ta-

jąo przytem  żywo i gorączkowo. Po­
wiada, że Roman Godek bił naprzód 
je j męża, potem barabi wy tłu k li szy­
by w oknach jej mieszkania. Nie wie­
działa, co ma począć ze sobą, a szoze-

ruskiego Tych zasad trzym ało się ^ V S n ^ r C z e Z ^ i  c iw je l t ,  jako  ’repre , m ^ ó w  kultu £ i £ k i

u u jłjzyłLuw łnojuwyuiA i puuj^uia ua-jUZittitt, uu uia ze muuij, a ozuze-
kich środków, aby we w szystkich u [golnie ze swem dzieckiem, o które się 
rzędŁch państwowych język czeskich! bała. Obecność dwóch żandarmów, z 
tych samych praw używał co n ;6-! których jednego zobaozyła pod oknem,

Koło polskie w W iedniu, głosując za­
wsze za utrzym aniem  gim nazyum  sło­
weńskiego w styryjskiej Cylei, s, gdy­
by w jakim ś kraju  o większości sło­
wiańskiej chciano Niemców skrzy-

o k o  w y b it o ry, kroczyć na czele reszty  plem ion. Uchwalony przez kom itet „protest
Nie inne wiadomości nadchodzą z Austryi I Alboh  ̂ chcą zbylkowaniem przeciw prześladowaniu Czechi 

Chebu (Eger) i okolicy, tylko że tam s “7 na<  ̂ mniejszościami czesk^ami za- zwanym zw artym  okręgu''
'iTTArllA łJAn.am*. T2u J—*   A ft Ir II ru Ań A wnhflp. HnVi a far. ' ___  * _ _• _  1 ___ •_ .

Czechów w
, „  , , , _______________  -^regu" koń-

wedle telegram u PolitiJci rozhukane 'dokum entow aćw obec świata „bohater- czy się jak  następuje 
bohaterstwo niemieck.e osobliwy so- niemieck ew, naigraw ariem  się z! „Protestujem y przeciw tym, na na- 

. . . hie cel obrało. „Po wiecu Niemców w prawa „niemieckie poczuc.e praw “. g^ych mniejszościach narodowych po
w zió, nie dająo im szkół niemieckich Chebre wypowiedziano natychnrast kneblowaniem ^wolności „wolnomyil jpełniauym  brutalnośoiom ; wytykam y 
i niedopuszczając, aby się z urzędam i j wielu czeskim robotnikom, furmanom, ność niemiecką “ Aranżerowie tej h e - ; publicznie, że organa, do ochrony oby- 
po niemiecku znosili i niemieckie od- ', sługom służbę, a robotnikom  kolejo- °y dzienniki tw ierdzą, Ż3 m n ie j- . -^ateli powołane, wobec tych agitacyj
nowiedzi od urzędów otrzym ywali i wym mieszkanie. Ci Ludzie niewinni szóści czeskie swojem pochodzeniem i 1 przeciw narodowi czeskiemu i jego ję- 

y , r„ , , i •_ i • 1 a*ń rozporządzeniom językowym, ani iżywaniem języka czeskiego w szyw a-■ gykowi biernie się zachowają i tem
stanęłoby Koło po skie niezawodnie w zakazowi Wiecu chebskiego. Ci ludzie j*  Niemców, więc tylko słuszność się ; one popierają, i w zjw am y fząd z całą 
ty^h N-amoóy CńyOnje. ^  lie ^glosował' pr y  wybo^s,Si r a  cLsai6jo. _ Ba, aiboż :iiema n iem iec-: gfcanowozością, aby praw u i usta

I-,... u . 1— -  o- Aion ■ - i p o f c a n o r - a n i e ,  i położył
0 ■ I  O  I t  1  ł  1 i l  I r  1 U  rv MW im L  .i ■ r , .  •  r ,  i-i I • * 1  . • •  ■ i  * •

. . . . . . ,  . „  . . . .. ustawom
Tem bardziej n Apodobua, aby Koło! ski/U ki. i’dv liatuw łn a r o d o w y c h o -  Aion mniOj*ir.-.ó ^ 1  c - A - ^ k i r -h ? ; g ł poszanowanie, i położył kras 

polskie odstąpił robaków walczących ‘ y;"ze,m cbl 3oday °y  Niemcy zmuszali Jakiż to A k  bo*™oi ozwa.by się oa stauowi rzeczy, k tóry jeSt poniżeniem*■ •w * " ioh nn ffirnJAroomo na nav«nrłrkTTTnQ n l n . A f] F VB,li V K.11 DO rÓ/łlORIl A. fff! UnU -Z Jln i ł Uł/mr• •  - - ich do głosowania na narodowca nie- t-dryatyku po morze Północne, gdyby
na Slązku. Żadna narodowość w Au- 1 mi6(,]jiar0  Więc jakiż sens ma to Czesi choć w przybliżeniu podobnie ob

i ooelgą dla narodu naszego, i k tóry 
aby usunąć, najostatniejszych postano 
wiliśmy użyć środków, jeżeli rząd niestryi takiej nie doznaje krzyw dy ja t  prześladowauie. To tylko dzikie mszczę- chodzili się z mniejszościami niem iec _______  _  j

Polacy na Slązku, wobec żadnej nio nie się ua niew innych a bezbronnych, k iem il Czyż pozwonł sobie jak i urzę- spełni Itego^ co je s t jego obowiązkiem, 
ośmielono się dotychczas zapoznawió W cieklizua artyczeska wyw iera ze- dnik Czecl występywaćprow okacyjnie?ji ooby z pewnością już  dawno było 
taa  zuDełnie nostanowień ustaw  zasa m st9 na robutm kach czeskich których A o to niedawno tem u pew ien ck. u- spełn ione , gdyby choć tylko częś) 
, . u n • m i • i • właśnie fabrykańo i chlebodawcy rzędu ik  podatkowy ■« Robiczanach, tych pokrzywdzeń była należących do
duiczych. Czesi na Slązku posiadają NjemCy samj sprowadzili do „zwartą- mieście na wskroś czeski cm, podczas
gim nazya własne a Polakom, którzy g0 niemieckiego okręgu językowego", festynu „sokołów" czeskich, w pełnym
ze składek ubogiej przeważnie ludno- ‘ ponieważ taniej praou ą, niż robotni- uniformie paradował, wystrojony w
śoi gimnazyum w Cieszynie założyli, cy ziomkowie niemieccy, ponieważ bo- bław atki (ozni <&, prusofiiska^ inwoku-
nrlwioTOioia rlio mr>■ > m hatgżowie niemieccy przenoszą wię- J4e zc.zywemi dla Czecoow gadama-odmawiają dla tego gim nazjum  p awa kszy zysfe nad ukocyhftł a ^zyst^ ó mi. 1 urzędnik Niemiec sądzi, że mu

I publiczności. Prawo to zostanie wedle ro(i 0wą miast po wsze czasy niemieckich b°  wolno w mieście nawskróś czes-
przjrzeczeń  rządu niebawem udzielo- j a b Cheb, Asch, Liberec i t. d. Albo kiem 1
ne; Rada szkolna krajowa w Opawie może btirgerya niemiecka chce odpu- i Powstały między Czechami, hałasy
zgedziła się już na to w zasadzie i kutowaó za tę winę swoją narodową, na komUet wykonawczy stronuiutwa
Koło polskie spodziewa się, że stanie \  okolice swoje oczyścić z p ro le ta ry a -, młodoczeskiego, że to wszystko pła-
. . . , . i  czeskiego r Ba, tego oni nie uczv-‘zem paszcza. Nareszcie zebrał się o-

się emu najs uszniejszemu ą( aniu za ■ za p ierwgzym gtrejk em robo- negdaj kom itet i powziął następujące
dość, w jak  najbliższym  czasie, aby tmków Niemców całymi pociągami ko- uch w.Ny:
nie było za późno na nowe wpisy... lejowymi sprowadzać będą robotników „W imieniu posłów czeskich wy-

tych pokrzywdzeń była należących 
narodu niemieckiego spotkała."

Czeskie dzienn ai wołają, że tam 
p ro test, choćby jak  wymowny, r  e 
wystarozy, nie w ystarczają obietnice ; 
trzeba czynów, i to jak  najprędzej. 
Nie należy dopuszczać do tego, aby 
się znowu sprawdziło, co pisał ongi 
historyk czesk i; „Exulai in patria sua 
Bóema!" (Czeoh wygnańcem w swojej 
ojczyźnie).

a drugiego obok drzwi, wcale je j nie 
uspokoiła. Ponieważ przez pozbawione 
szyb okna w iatr dął do środka iżby, 
więc opuściła mieszkanie i chodziła 
dłuższy czas z dzieckiem po alioach, 
aż w końcu usiadła w błocie w  rowie.

Po je j przesłuchaniu wstaje Ho- 
cheker i prosi przewodniczącego, aby 
zapytał ją , co dalej było.

Glazermanowa dodaje z widoczną 
niechęcią, z po za balustrady już, że 
kiedy tak siedziała w rowie, przyszła 
do niej żona Ilochekera, wzięła ją  za 
rękę. H ocketer dał je j swój kożuch 
i zaprowadzili ją  oboje do swego sy­
na, gazie przenocowała.

] emniej oryginalną osobistością 
je s t Abraham K l a i n w a o h  ubrany w 
długi odziegciony chałat. Na pergam i­
nowej ceiy tw arzy zako iozonej długą 
rudawą a rzadką brodą, do której ram 
dostarczyły dwa po ramiona zwisające 
z pod jarm ułk i pejsy, maluje się wie­
czny przestraoh. U wstępu całuje torę, 
a na pytania odpowiada cicho i n ie­
jasno, naciągając się co chwila przez 
stół, jak  gdyby chciał do ucha tylko 
mówić przewodniczącemu. Podaje, że 
wielu barabów, a z nimi Zołkoś i Ł a­
cny przyszli p rz d jego dom i wy- 
tłukli mu szyby, poczem wskoozyli 
do Indianera i tam  kogoś bili. Żołkoś 
miał przytem  kij w iększy jak  sam. 
Przepadły mu z kufra skarpetki, chu­
stki od nosa i !nne rzeozy wartość, zł. 
1-75, ale kto je  zabrał, tego nie wie. 
Po przesłucnanŃi u d ek a  bokiem od 
stołu i zatrzym uje się aż przed ł*wką
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Nupisał

Wiktor Clierbuliez.

<Uit(g dalszy.)

Złe uroroetwo pana LejaiFa w po­
łowie s ę tylko sprawdziło. Kazimierz 
nie rozbił głowy o podwodne skały, 
lecz wyr ósł j ą  całą, chociaż nadwe­
rężoną. uwłaszcza jedno ucho powa­
żnie było zaatakowane.

Do boiu dokuczliwego, jak i mu 
ono sprawiało, przyłączyło się nieza­
dowolenie z niepowodzenia w w ypra­
wie bolesna perspektywa długiego 
w ygnan ia , mającego go rozłączyć 
z Kasią i przeszkodzić w wy Konaniu 
wspaniałego planu. A obieoywał sobie, 
że tym  sposobem zdobędzie wreszcie 
jej rę lę

Pan de la Farlede, który słyszał, 
jak  Kazimierz z brzaskiem dnia wra- 
oał do domu, zjawił się w jego  poko­
ju  bardzo rano, aby jak  najpr lżej 
ta eerpuąć wieści o heroicznej^ kam­
panii. Zagadnął go z u in ą  uśmiech­
niętą i jowialną i gorąco mu dzięko- 
w a' za to, że . ie je s t  jak p. Lejail 
j^ńuyi* z tych, oo to przedewszyst- 
K.eir o własną skórę dbają, lecz czło­
wiekiem pełnym zapału dla sprawy 
wspólnej i gotowym do poświęceń dla 
niej' Kazimierz opowiedział mu bole- 
.gnt dzieje swoje. W miarę jak  docho­
dził do końoa w opowiadaniu, pan dc

i
Farlede staw ał się ooraz zimniejszyn 
i bardziej zamyślonym. Może sądził 
tak  jak Mazarin, że najw iększą zaletą 
każdego działacza jes t to, aby działa­
nie jego miało pomyślny skutek Ka­
zimierz wiedział, że najlepszym środ­
kiem uniknięcia szyderstw jes t śmiech 
z samego siebie, to też próbował całą 
rzecz w żart obrócić, ale im weselszym 
sią staw ał on, tem pan Farlede bar­
dziej poważniał, a wreszcie wprost 
lodowato się z nim pożegnał, życząc 
interlokutorow ; szczęśkwej podróży.

Kiedy w dwie godziny później ten, 
kto się poświęcił dla wspólnej sprawy, 
wyjeżdżał na wygnanie, wszyscy w 
d'>mu już  wstali i dzięki panu de la 
Farlede wszyscy już  byli uwiadomieni 
o tem co zaszło. Mimo to n ikt me 
miał odwagi podać mu ręki na poże­
gnanie. Trzeba m eó dużo hartu  du­
szy, aby się oprzeć zarazie nieszczę­
ścia a jak  się z tego pokazuje, takie­
go hartu  żadna dusza w F iguwyni S a­
dzie nie m iła, Sam zniósł rzeczy wy­
gnańca i odprowadził jego osobę do 
powozu, a oddawał mu ostatnie po 
sługi z grzecznością podszytą znaczną 
dozą ironii. Sam już się nie zakładał, 
bo częste i nagłe rewolucye, które w 
pałacu w jego oczach wybuchały, zde- 
koncertowały go i napełnny  skepty- 
cyzmem. Co prawda, to nigdy nie 
Jiiał zaufania dc gwiazdy Kaz mierzą. 
Zawsze powiadał, że ten  piękniś był 
szalonym i zadużo mówił, to też sam 
zaV mał się, że nie postawił by ani 
szeląga w zakład na głowę, po której 
sam tylko wiohry h .ał”

W tej same j  '-hwili, w której Ka- 
z im urz  wyjeżdżał na wygnanie, pan- 
r a  Verlaque’ówna, mimowolna przy­

czyna jego przegrane , sagłębiła się 
w jeden z kląbów ogrodowych i od­
czytyw ała list od m atki, właśuie co 
odebrany. Nagle spostrzegła zbliżają­
cego się ku sooie Su< q u n r ’a. Pierwszy 
to raz okazywał ten  człowiek ochotę 
do pm ozmawiania z nią sam na sam. 
Aż dotychczas trzym ał s;ę w rezerwie, 
um iał bowiem czekać i wypatrywać 
sposobrej chwili. Trayaz, odkąd mógł 
zasypiać dopiero nad ranem , późro 
wstawał, a dzisiaj rządca jego stw ier­
dził nadto, ża zasłony w oknach mie­
szkania jego  pana były jeszcze spu­
szczone,

Amelinę ogarnęło jakieś wzruszę 
nie Mmio że była bardzo niedowci 
pnym sKowronkiem, to przeck-ż m ała 
nieokreślone jakieś uczucie, iż znala­
zła się wobec bazyliszka. Sucqiuer 
usiadł obok mej i rozpoczął rozmowę 
od pykania, czy się jej podobał Figo 
wy Sad. Dała mu taką samą odpo­
wiedź, jak ą  często dawała W irginii, 
tj. oświadczyła, że Sad Figowy jest 
miejscem czarująuem i rozpłynęła się 
w pochwałach nad tem, jak  uprzejm ie 
z nią postępi wano, a zwłaszcza nad 
wielką dla niej dobrocią Trayaa’a.

— Otóż to wdzięoznośó k o b ie t! — 
wyszeptaI cedzonym głosem. — On się 
wys ia na co, aby pa nią uczynić szczę- 
śl wą, a pani sprawia tylko to przj 
jemnośó, oo jego unieszczęśliwia.

— Mnie? — »pytaia z głębokiem 
zdziwieniem. —  Cóżem takiego zro­
biła, ooby się mu mogło niepodobać?

— Czyś nie j e s ; człowiekiem go­
dnym litości — odparł na to głosem 
przyciszonym Sucąuier — starzec, Któ­
ry panią kocha, a który nie śmie pani 
tego powiedzieć ?

— Co też pan mówi, panie Sue- 
quier’ze ? — zawołała. — Trayaz m iał­
by się kochać we m nie! gorąco, sza­
lenie !

Popatrzyła mu w tw arz, aby się 
przekonać, ozy z niej nie żartu je  i u j­
rzała, że chyba nig ly nie mii'ł miny 
bardziej seryo. Popatrzała na niego 
po raz drugi, aby nabrać pewności, że 
nie straci1 rozum u i spostrzegła, że 
tw arz Sucqiuer’a m.mo, iż się w wy 
sokim stopniu ni a podobała Sylw«re- 
mu Sauvagiu’owi, nie była przecież 
tw arzą szaleńca. W prost przeciwnie.

— Panie S iuqaier’ze — rzek ła  od­
ważnie* — to byc nie może.

— To tak dalece być może, że się 
nawet stało, a o . l e j a  wiem, pani ie -1 
steś jedyną osobą, która d o tą l wątpi * 
jeszcze o tem.

Z wielkiego zdz .w hn ia  zamilkła. 
Petem z wielkim wysiłkiem pamięci 
przeszła myślą wszystko, co do niej 
kiedykoiw;ok mógł Trayaz mówić i 
przekonała się, że nigdy mu się ani 
najkrótsze nawet słówko nie w ym knę­
ło takie, któreby mogło być podobne 
do oświadczyn Obsypywa* ją  komple­
mentami, chwalił ją  za bardzo piękne 
włosy i za ładny głos, ale przecież 
tylu ludzi to samo je j mówiło ! Przy­
pomniała sobie następnie niektóre ro z ­
mowy z Sylwerym, pewne słowa, sły 
szane z ust jego, tw arz jego i wyraz 
oczu, jaki m iał w chwili ich wyma­
w iania i wreszcie pocałunek, który  ją  
wprowadził w Kraj dziwny sh uczuć i 
odkrył cały świat, dotąd nieznany. 
Tak jest, od owej chwili poznała, co 
iudz.e rozum ieją przez m.łośó. Czy 
Trayaz choeby raz jeden  kiedy wypo-

którego słodycz pie-wiedział słowo, 
ściłaby ucho i
...Które taK nas wzrusza,
Źe na dźwięk jego z rozkoszy mdleje dusza’

Czyż spojrzał kiedy na nie, takim 
wzrokiem, coby dowodził, że je s t  ko­
chaną? Po tem wszystkiem  przekona­
ła się dowodnie, bo dowiedziała się już 
od Sylwerego, co to jes t miłość, zro- 
zuniał a  dok ładn ie , iż jaziekolwiek 
uczucie żywił dla niej Trayaz, nie 
była to miłość. Było to coś zupełnie 
innego.

TąK rozm yślała Amelina, rozbiera­
jąc  w myśli wypadek do tego stopnia 
dziwny i zawikłany, że się w nim zu­
pełnie gubiła. Zajęta ciężką pracą m y­
ślenia, nie pam iętała o obecności Suc- 
quier’a koło niej, k tóry cierpliwie cze­
kając na rozw iązanie problem atu, dał 
jej dostateczny czas do namysłu. Spo­
kojnie oczekiwał, kiedy nadejdzie 
chwila, w której dziewczyna poczuje 
się na siłach do odpowiedzi. Załatwiła 
się wreszcie z własnem sumieniem i 
rzek ła .

— Zapewniam pana, że Trayaz 
nigdy ani słowa nie wypowiedział, po 
którem  mogłabym sądzió...

— Ee, proszę pani — przerw ał je j 
rządca — starcy są bojaźńwym i. Oba­
w iają się narazić na śmieszność go­
dność swego wieku i powagę swego 
stanowiska. Drżą aa myśl, że ktoś 
może szydzić z ich zamiarów. Gdy 
głowa pob:oleje, serce traci ju ż  zaufa­
nie do siebie samego i nie ma już  
odwagi.. Jest to rzeczą wielkiego m i­
łosierdzia dać możność objawienia się 
ich trwożliwy^* pragnieniom  i mieć 
troohę względów dla takiej duszy o­

nieśmielonej... Spróbuj pani dodać 
kiedy Trayaz’owi odwagi i pozwolić 
mu wejść na właściwą drogę, a zoba­
czysz pani dopiero w tedy, oo się 
stanie.

— Nie zrobię tego, bo gdyby on 
na prawdę, jak  pan mówisz, był we 
mnie zakochany, toby to  było w ielkie 
ni szczęście.

— No, cóż takiego! Byłożby to 
wielkiem nieszczęściem poślubić czło­
wieka, któryby dal pani możnośó u- 
szczęśliwienia wszystkich, co panią 
otaczają i zapewnienia matce pani ta ­
kiego wygodnego życia, do jakiego 
od dawna wzdj cha ?

— Co, on by miał mnie wziąć za 
żonę? Ależ to rzecz niesłychanaI... 
•ileż z chwilą, w której by powziął ta­
kie postanowienie — mówiła dalej z 
akcentem tragicznym  w głosie — sta­
łoby się, powtarzam panu, wielkie nie­
szczęście. Ja  nie jestem  wolną i jedy ­
nym  człowiekiem, za którego mogę 
wyjśó za mąż, je s t  Sylwery Sau- 
vagin.

— Bardzo pani kocha tego mło­
dzieńca ?

— Bardzo — odpowiedziała bez 
wahania.

— I  pani w ierzysz, że on panią
kocha?

— Sam mi to mówił i  jeszoze jak  
ładnie mówił.

(C. d. n.)

Perkale, satyny, batysty, zet-ry i muszlmki angielskie 
oraz p»ócienka krajowe — poleca najtaniej , azyn Schayerów we Lwowie.
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^dzie obok Eidli Glazerman obiera 
sobie miejsce (wesołość).

Na wniosek prokuratora a za zgo­
dą obrony odczytuje adj. Czerny pro­
tokół zeznań nie jawiącej się Stise 
Maulbogat. Klainwach udaje, że rozu­
mie, co ozytają, kiwa zamaszyście gło­
wą w miarę, jak  czytający głos pod­
nosi lub zniża i trąca łokciem co 
chwila biedną Glązermanowę chcąc ją  
do równej uwagi zmusić.

Hersch Leib R e d i s c h  zamknął 
się po południu w sklepie i widział 
przez szparę kilku barabów, a między 
nil ni i starego Czyżeka. Wszyscy mieli 
k iie  i za zbliżeniem się do nich ja  
kiegoś nadchodzącego ioaraby, kr zyk­
nęli „h u rra !“ i polecieli w dalszą u 
lieę.

75-letnia Roiza S t i c k e r  nowiada, 
że leżała w łóżku i słyszała, jak  ktoś 
biegł po pod okno i zrobił kijem 
huu...u (przyczem składając ręce, jak  
dzieci, kiedy udają strzelanie, zaje 
flbała palcem prawem ręki aż na z a ­
piski radcy Kaszewki) (wesołość). Szy­
by się posypały, a przez otwór tak 
pow stały ktoś rzucił kamień do izby. 
Kio widziała nikogo, bo schowała się 
po l pierzynę.

R o p a l a t o  przyznaje, że to on 
Wybił jej okno i rzucił do środka ka 
m: iń — dodając, że to cała jego wina.

Hersch K l i r s f e l d  nie wychodził 
oaly dzień z domu. Wieczorem w po­
niedziałek przyszedł do niego dc 
szynku Zubczyński z .kilkom a innymi 
ba Labami i kazał dać miodu, rumu 
i wódki, On dał im raz i drugi, a kie­
dy już więcej dawać nie chciał, wte 
dy Zubczyński przyszedł do jego ojca, 
złapał go za brodę i krzyczał: „dawaj 
tu  zaraz miodu, ty  żydzie“. (Zubczyń­
ski wstaje i chce mówić, a Gorczyca 
gc w'- bok i karci po cichu: „ty r ;e 
wi i, ze ni można pserywaćl") Ojciec 
kazał dawać mi dalej pić. Potem Zub­
czyński grożąc mi kijem, z rozmysłu 
zb:ł lampę jedną i d rrgą , potłukł 
szklanki i narobił takiego „harmiaeru", 
że go aż kamraci wynieśli za drzwi, 
alo on znów wrócił i dalej krzyczał.

R o s s o w s k i .  A Żabczyński dużo 
w ypił?

Sw . Oj, joj, joj, un umi sobie po­
ci* gnąć.

R o s s o w s k i .  To był zapewne p i­
j a ł y ?

S w. Broń Boże, gdzie un był pi­
jan y  t

Radca J a w o r s k i .  A was ile było 
w  izbie.

Sw. Był ja, mój ojciec i chłop Jur- 
ko Simiginowski, bo my go sobi wzięli, 
aby z nami był.

Ad . C z e r n y .  Czy Zubczyński mó­
wił do ojca, że jak  nie da pić, to bę- 
dz e bił?

Sw . Może mówił, ale ja  tego nie 
pamiętam.

P r  z e  w. Jaką ma pan szkodę?
S w. Ja mam bardzo wielgi szkody, 

bo ja  si duże był napndził, ale za to 
co woni piły to ja  mam szkedy na 2 
zł 50 ot.

Gitla E n i z e r  podaje, że jeden  ma 
z t r  przeleciał popod okna, je j m ieszka­
niu, wy tłukł szyoy, wlazł do środka, 
bił jej męża, a potem wylazł znów 
pr.:ez okno, rzucił kamieniem do izby 
i  trafił ją.

Pokazuje na W altosia: O mni si 
zd tje eo ten l

Adj. C z e r n y .  A gdzie on panią 
tri fił?

Sw. W samo serce mni trafił (po­
kazuje na praw ą pierś. Wesołość.)

Samuel B l i n d ,  mąż G itli Ku i zer, 
pc łaje jak  ona i powiada, że Walt,oś 
uderzył go kijem po plecach.

R a k a s z e w k o  do W altosia: Ta za, 
ccś go b ił?

W a l t  oś. Proszę najw yższy trybu 
Hf 1, ja  go nie znał, nie znam i nie chcę 
go znać. (Wesołość.)

Jurko S i m i g i n o w s k i  podaje, że 
był wtedy u Knizera, kiedy przyszli 
barabi do szynku i jeden  z nich kazał 
d&o miodu. Kinzer dał im miodu, ale 
ten, który kazał daó miodu, był już 
bardzo pijany. Miód wypili, a ten p i­
ja c y  chciał znów pić i krzyczał. Tam- 
oi uspakajali go i m ówili: „Jędrzeju 
lid j spokój", ale on uaerzył ręką w 
stół, szklanki pospadały ze stołu i po 
tłćk ły  się. Kamraci wzięli go i chcieli 
wynieść, on jednak machnął laską i zoił 
lajapę. Wtedy barabi wzięli go w pół 
i  wynieśli za drzwi.

P r z e  w. Czy wy wiecie, kto tam 
by ł?

Sw . Wiem tylko, że się nazywał 
Ję Irzej, bo tamci mówili do n ieg o : 
„d.ij spokój Jęd rze ju .“

P r z e  w. wywołuje po kolei w szyst­
kich oskarżonych Jędrzejów, świadek 
nie poznaje w żadnym z nich tego, 
k tóry  był wówczas w szynku Knizera, 
aż kiedy wstał wywołany Zubczyński, 
powiada SimiginowsKi:

„A o to  te n ."
Powołany przez Kudlika a dopu­

szczony przez przewodniczącego świa­
dek odwodowy Dmytro J u r e w i c z  
podaję, że w poniedziałek rano szedł 
z  Kudlikiem, Ucykiem i Kocowskimdo 
nctaryusza w Chodorowie i widzieli 
po drodze jak żydzi pędzili za dwo­
ma uciekającymi pobitymi barabanu, 

odozas gay druga kupa żydów biła 
A. óoh innych barabów. Oni poszli do 

n : taryusza razem  wszyscy, potem wy- 
sz i i stali razem  na mieście, aż do 
gc dżiny drugiej popołudniu. Widzieli, 
że barabi bili okna, ale nic więcej 
nie robili. Kudlik cały ten  czas stał z 
n i ni.

Na treśó powyższych zeznań za- 
p ysiężono tego świadka.

Na tern rozprawę przerwano o go 
d iin ie  7 wieozór i odroczono do dnia 
n t stępnego.

B rzeżany d. 30 lipca.
{Piąty dzień rozprawy).

Dalsi świadkowi odwodowi Kudli- 
ka, a to Kocowski Ołeksa, Ggrzegorz 

! Wojciechowski, Jakób Uoyk i W asyl 
Klimkowicz gospodarze gruntow i z 

| Chodorowa zeznają zgodnie, że w po- 
; niedziałek rano kiedy szli do nota- 
ryusza, widzieli j a k  ż y d z i  z e  ż e l a ­
z n y m i  h a c z k a m i ,  s z t a b a m i  i 
k i j a m i  g o n i l i  z a  u c i e k a j ą c y ­
m i  p o k r w a w i o n y m i  b a r a b a m i .

IJeden z b a r a b ó w  c a ł y  k r w i ą  
z l a n y  oparł się na chwilę o m ur 
propinaoyi, ale skoczył do niego Men- 

, del Izrael Schmil z orczykiem w rę- 
' ku — baraba począł uoiekaó, żydzi go 
jednak  w bocznej uliczce schwycili i 
dalej bili.

U notaryusza spotkali Kudlika, 
wyszli razem  z nimi na miasto i od­
tąd byli z nim razem aż do późnego 
wieczora kiedy w mieście zupełny za­
panował już spokój. Hochekera przez 
cały czas nigdzie na mieście nie wi­
dzieli.

Podają dalej, że kiedy stali przed 
południem na rynku, przyszedł jakiś 
baraba do stojącego przy wozie żyda 
i uderzył go raz laską po plecach. 
Kudlik przystąpił w tedy do owego ba- 
raby, reflektował go „za szozo ho 
bjesz“ i odpędził barabę od żyda.

Dr. C z a j k o w s k i  d o  W o j c i e ­
c h o w s k i e g o .  Nie mieliście wtedy 
roboty żadnej, żeście cały dzień stali 
na rynku?

S w. A roboty wtedy nie było w 
polu żadnej, bo dopiero śnieg był 
zlazł i była mokra ziemia, nie możua 
nic było orać jeszcze.

P r  z e w .  A w domu nie mieliście 
roboty ?

S w. Ta, człowiek chciał się popa­
trzyć na to widowisko.

R a d c a  J a w o r s k i .  A czy Ku 
dlik odgrażał się przed W am i na ży­
dów — może zachęcał barabów, aby 
bili żydów ?

S w. Ale gdzietam. Staliśmy wtedy 
w rynku jak  barabi nadeszli i wybi­
wszy okna w pierwszych domaoh ży­
dowskich przechodzili koło nas. K ud­
lik  w tedy mówił jeszcze do n a s : a to 
nieszczęście gotowo być; po co było 
im barabów zaczepiać. Ale więcej nio 
nie mówił. Ja  stał koło niego blisko, 
to byłbym słyszał przecież jakby był 
co mówił do barabów. Zresztą nie by­
ło nawet czasu, bo oni wybili okna i 
poszli dalej

Adj .  C z e r n y .  A miał Kudlik kij 
w rękach.

Sw . Ale gdzietam , en naw et nie 
chodzi z laską.

J a k ó b  U c y k  jak  już w spom nia­
łem, zeznał tak samo i podaje że wi­
dział zajście niedzielne z „Bursohmu 
lem“ ^Baruchem Strauchlerem).

P r z e  w. A jak  to było?
S w. W niedzielę po południu stał 

jak iś baraba z laseczką na chodniku. 
Burschmil przystąpił do niego i po­
w iada: czego tu  stoisz. Baraba przeje­
chał mu z żartu  laską po pod nos. W te­
dy Burschmil . trącił gu do rowut w 
błoto, nderzył go kilka razy laską po 
głowie i zawołał „policaj weź g o ‘. A- 
le, źe nie było w pobliżu polieyanta, 
poszedł do burm istrza. Burm istrz w y­
szedł zaraz z nim  ale b rraby  ju ż  nie 
było, bo go podnieśli drudzy barab i 
odprowadzili.

P r  z e  w. A tu  zegnali Klirsfeld, 
Mendel Izrael, Schmil i Gedale Komar- 
ni, że on kazał barabom bió okna u 
Klirsfelda, a kiedy wyszła służąca 
Klirsfelda katoliczka i powiedziała, źe 
tu  mieszkają katolicy, to Kudlik miał 
powiedzieć „ne słuchaj te żydiwskoi 
pomyjnyci, tu  m eszkajut żydy, boha- 
c z i !“

Sw. To n i e p r a w d a ,  bo to tak 
było. Ja  rozstałem  się z Kudlikiem o 
godzinie l l 1/* przed południem i zo­
stawiłem go z Kocowskim, Jurewiczem, 
Wojciechowskim i Klimkowiczem. Po 
południu wychodziłem z domu po go­
dzinie 3. a przechodząc koło domu 
Klusfelda, widziałem jak  kilku bara­
bów biło tam  okna, poszedłem na ry ­
nek i zastałem tam Kudlika stojącego 
z tym i gospodarzami, z którymi go 
zostawiłem.

Dr. S o k a l .  Wy mieszkacie teraz 
w Brzeżanach w tym  samym domie 
zajezdnym, gdzie mieszka Kudlik ?

S w Tak jest.
Dr S o k a l .  A kto płaoi w ikt ?
S w. Każdy dla siebie.
P r  ze  w. Czy to pod przysięgą po­

wiadacie ?
S vr Jeszcze raz przysięgnę, że pra­

wdę mówię. Przecież za szklankę p i­
wa i za bułkę nie sprzedałbym swojej 
duszy, a zresztą dzięki Bogu mam so 
bie za co kup-ó.

Klimowicza, który tak samo zeznaje 
jak poprzedni świadkowie, pyta dr. S o ­
k a l :  A oo robili żandarmi jak  w idzie­
li że barabi biją okna.

Sw. Mówili, że będą strzelać, ale 
barabi rozbiegali się, więc żandarmi 
łapali ich za kołnierz i pędzili do do­
mu. Aresztować nie mogd, bo żandar­
mów było 8, a barabów było tylu. 
Gdyby żandarm i byli aresztow ali za­
raz, to byliby musieli ich odprowadzić 
także do aresztu, a wtedy nie byłoby 
żadnego żandarma na mieście.

P r  z e  w. A był tam gdzie Jaku- 
b o w s k i, widzieliście go ?

Sw. Ahal ja  go widział. Ja  szedł 
właśnie koło jego domu, aż tu  nad­
biega jakiś baraba, taj pał kamieniem 
w okno. W tedy wyleciał z tego domu 
Jakubowski, taki tak w patynkaoh i

Eowiada do niego „ty waryacie co ro­
isz, ta  to moje okno". (Wesołość).

Dr. C z a j k o w s k i .  A Czyżeka zna- 
oie? widzieliście co on robił?

S w. Ja  znam Czyżeka i widziałem 
go że chodził po mieście, ale nio nie 
robił, nie miał nawet laski w rękach.

Na to  mogę przysiądz nie raz ale sto 
razy.

Adj. C z e r n y .  A Hochekera wi­
dz ieliśoie gdzie wtedy ?

Sw . Nie, ja  Hoohekera nie widiia- 
łem w poniedziałek nigdzie na nie­
ście.

Dalszy świadek dowodowy Jalób 
A u s t  e r.

P r z e w. Ile masz lat ?
S w. Drazen 1
P r  z e w , A czemu mówiłeś w ślelz- 

twie, że masz 15 la t?
S w. E ! eioh hab drazen — nur in 

der M etrik s ta jt funfzen.
G ł o s  z g a l e r y  i. Ahal w o j s to.  
Powiada Auster, że niektóre olna 

były nie „zabity", więo jak iś bariba 
przybiegł i wybił do reszty.

Nio nowego nie stw ierdzili dilsi 
świadkowie Scheindla Fechter, Raza 
Glauz i Samuel Kleinwach. Glanzcwa 
tylko podała, żę jak  barabi nadeizli 
do m iasta, powiedział do niej LuHe- 
nieoki (osk.) „ne bijte  sia, wam nic ne 
bude“.

Sw. Leizor R e i ■ s strażnik w pu- 
pinacyi chodorowsk:ej zeznaje bar łzo 
niejasno, miesza się i tw ierdzi raz, że 
bj ł w propinacyi, i że barabi, którzy 
pili tam  wódkę, wyszli i zaczepiali 
sami żydów, drugi raz utrzymitfe, że 
Dył w tedy w mc.gazynie.

Sw Chaja S a c h e r  zam. S o b e e r 
powiada, że Hocheker i Kudlik poka­
zywali barabom, gdzie mieszkają ży­
dzi i kazali im tam tłuc szyby a Szwed 
bił „naszy ziwczinki".

P r  z e  w. Proszę pani, tu zeznało 
5 świadków, że Kudlik stał spokojnie 
z niemi na rynku, a HocŁekera nie 
było nawet woale w mieście.

S w. N u ! oni tak widziały, a ja  tak 
widziała.

P r z e w. A co robił Szwed ?
S w. Un Si zaszmirował pisk m it 

Schwarz, abo dohot, wyjszel tak jak  
dzabył, złapił naszy zralicki źiwczin- 
ki i tak ji hamanował, tak hamanował 
co aż strach.

P r  z e w. A pani nio wspominała 
w śledztwie o Szwedzie.

5 w. Ja  ? nie wspominały — urn, 
może ja  mówiły, abo ja  wita, ale to 
tak  były.

Dr. C z a j k o w s k i .  A jaka to była 
dziewczynka mała?

Sw . Taka jak  ja  (16. miara), ale 
ona durny, bo ja  by mu biła „a kop 
zerbrochen"

P r  z e  w. do Kudlika. Słyszycie co 
ona na was mówi, ona przysięgała I 

K u d l i k .  Proszu najwyższy sud, 
o n y  p r y s i a h a j u t  t a  n a  pas 
blind — ale Boh świdkom, że to n i e ­
p r a w d a .

Małka R o t h  wyreoytowała zezna 
nia zupełnie przystające do tego ty ­
powego obrazu, który kreśli jeden żyd 
Chodorowski za drugim. Ale przepra­
szam I pani Rothowa jes t trochę ory­
ginalna. Ot powiada, że Lubieniecki 
powiedział jej dziś na kury tarzu  są­
dowym, źe jak  wróci, to „szistki oho- 
doroski zidów i zidówki poprz!wraca 
do góry z nogi". j

.ochui Z u c k e r  ^est w najwyż­
szym stopniu nerwowy, bo powiada, 
że przestraszył się bardzo, kiedy Gło- 
śnicki przez wybiue okno „do myni si 
szmały".

Abraham S t e r n  15-letni żydek.
P r  z e w. Bedziesz p rzysięgał; mów 

za mną — „ja...“
Ś w. (trzym a rękę lewą wyciągnię­

tą za siebie i pokazuje w stronę gd~ie 
s.edzi Lubieniecki). Ja...

P r  z e w. „Przysięgam".
Ś w i a d .  Kto, luo, Mvohańki Łube- 

neoki ?
P r z e  w. Nie Lubieniecki, tylko ty  

przysięgasz 1
Ś w. N u ! niech i tak bedzi. 
Powiada, źe schował się na strych 

i widział stam tąd jak  Lubieniecki bił 
w jego domu szyby, a potem wołał 
jeszcze „chodit szudy baraby, wybjem 
szyby", potem „złamały szi szafy z 
pałaiem, a potem — ein danuch — wid 
rukie biły łoszki (łóżko) z pałkim, a 
potym wybiły szyby iw in  der Schii- 
ły (w bożnicy), ein danuch Paśki Wo- 
lejnyk mówiły gajts zim Jojny Strau 
chler i byjte  szyby."

P r o k  Jak widziałeś ze strychu, 
co się działo w mieśoie i u oiebie w 
domu ?

Ś w. Ja  sze wyohylily tak traszki 
dobrze, taj widziały.

P r o k .  A nie bałeś się ?
Ś w. Nu, ta  co było robicz?
Świadek Dawid B r o d b a r t  powia­

da, źe we wtorek przyszedł do rabina 
Ki.pu9ta z dwoma barabami i Tischen- 
kim i żądał, aby rabin zapłacił bara 
bom za stracony dzień Rabin sobie 
siadł i pow iedział: „poczekajcie, ja  ni 
mam piniendzy* — a oni powiedzieli, 
że przyjdą później.

Adj. C z e r n y .  A kto był wtedy u 
rab ia?

Ś w i a d. Był ja, Knizer, żony ra ­
bina.

C z e r n y .  A Knizer gdzie stał ?
Ś w. Stał koło myni cały czas.
Wot. J a w o r s k i .  A był tam  Zoł- 

koś, o ten, o I popatrz I (pokazuje na 
Zołkosia).

6 w. Ni, ja  tego nie widziały 1 
R o s s o w s k i .  Czy pan słyszał, aby

kto bił kułakiem do drzwi i wołał daj­
cie pieniędzy?

Ś w. Nie.
R o s s o w s k i .  Tak przecież zezna­

wał Knizer, A ozy Knizer sta ł oąły 
czas koło pana ?

Ś w. Cały czas, ja  znaji akirat. 
Memla S c h e i n  powiada, że także 

była w tedy u rabina, ale w idziała tam 
Zołkosia, jeszcze jednego barabę i fa­
k tora Tisohtnkiego.

P r z e w. A Brodbarta pani wi­
działa ?

Ś w. Może un  b i ł , ale dobrze nie 
wim, (po chwili) bił, bił, ju ż  wim I

P r  z e w. do B rodbarta: Czy rabin 
dawał 300 zł., a oni nie chcieli tylko 
500 zł.?

S w. Ni, un nio nie dawał.
Tak więc zeznania Knizera, Brod 

barta  i Memli Sohein nie „pasują" do 
do siebie „trochy bardzy".

Na tern odroczono rozprawę do po­
południa.

(Telegr. „Gaz. Nar.")

B rzeżany d. 31. lipca.
Świadek Anczel Schorr, na zezna­

niach którego w śledztwie złożonych 
oparte zostało oskarżenie czternastu 

(doliniańskich Barabów o zbrodnię 
kradzieży i gw ałtu — przy wczoraj­
szej rozprawie odwołał zeznania swoje, 

j Schor został uwięziony.

Czas odnowić przedpłatę

K R O N IK A .
Lwów d. 31. lipca.

Rocznica W iśniowskiego. Obchód 
pięćdziesiątej rocznicy stracenia Teofila Wiś­
niowskiego i Józefa Kapuścińskiego zaczął 
się wczoraj wieczorem uroczystym wieozorem 
w sali ratuszowej. Parter jej i obie galerye 
zapełnione były szczelnie słuchaczami, w 
których gronie dużo było pań i osób wybi­
tnych. Wstępną mowę, w której skreślił hi­
storyczną rozwój idei uobywatelenia ludu, 
wypowiedział p. K. Wróblewski, akademik. 
W obronie tej idei położył głowę T. Wi­
śniowski. Chór stowarzyszeń rękodzielniczych 
odśpiewał następnie kantatę prof. Signii do 
słów p. J. Baczyńskiego. Odczyt p. Stanisła­
wa Schniir-Pepłowskiego stanowił jądro ca­
łego obchodu.

Zaznaczywszy pokrótce charakter tudzież 
znaczenie dziejowe rewolucyi lutowej 1846 
roku, przeszedł prelegent do skreślenia ży- 

1 ciorysu ś. p. Teofila Wiśniowskiego, którego 
słusznie nazwał jedną z najznamienitszych 
ofiar tego ruchu. Mówiąc o męczenniku 
sprawy wolnościowej, główną oczywiście 
wagę położył p. Schuiir-Pepłowski na dzia­
łalność polityczną Teofila, który nie zaliczał 
się do zwolenników rychłego powstania, lecz 
w uświadomieniu szerokich mas ludowych 
widział najskuteczniejszy środek, wiodący do 
odrodzenia ojczyzny. Szerszą też wzmiankę 
poświęcił prelegent wyprawie narajowskiej, 
w które. Wiśniowski brał jak wiadomo bez­
pośredni udział i przemówienie swe zakoń­
czył przypomnieniem, że ruch lutowy 1846 
roku, był niejako przygotowaniem do dziejo­
wego przełomu, jaki nastąpił u nas w dwa 
lata później. Krwawa katastrofa czterdzie­
stego szóstego rokn winna była pouczyć na­
szych mężów politycznych, iż wszystko czy­
nić należy dla ludu, ale przez lud. 

j Audytoryum wysłuchało odczytu w pod­
niosłym nastroju ducha, darząc mówcę hucz­
nymi oklaskami. Akademik Pasterz deklamo 

; wał z zapałem, którym potrafił przejąć roz- 
1 grzanych słuchaczów — wiersz p. Rossow 

ikiego pt. „Krew męczeńska". Chór odśpie- 
J wał przejmującą pirś4 n'l dymem p&iarow" 
a kilka gorących stów wypowiedział na za­
kończenie p. J. Baczyński.

1 Pamiątka narodowa. Obchód pięć 
dziesiątej rocznicy stracenia śp. Teofila Wi- 

! śniowskiego i Józefa Kapuścińskiego, dwóch 
mhaterów narodowych, zaozął się dzisiaj 

. rano nabożeństwem u 00. Dominikanów. 
I Publiczności zebrało się takie mnóstwo, że 
nie mogła się pomieścić w obszernej nawie 

I kościelnej i zaległa plac i ulice, okalające 
| kościół
I W środku nawy kościelnej wstawiono
jak lat poprzednich katafalk, tym razem 
tylko bogaciej przybrany, suciej oświetlony 
i zarzucony kwiatami, Od szeregu tła pu- 
oliczności odbijały się mundury straży ochot-

* niczej, która jak i inne korporacye lwowskie 
wysłała delegacyę swoją na nabożeństwo. 
Delegacye przybyły ze sztandarami. Przy­
było też wielu radnych z pp. Szajerem i 
Michalskim na czele.

j Podczas nabożeństwa śpiewał chór połą­
czonych towarzystw, a po mszy św. cała 
publiczność z wielkiem przejęciem się i za 
pałem.

j Następnie podążyli wszyscy na górę tra-
j cenią, przyprowadzoną zeszłego roku do po­

rządku przez p. Michalskiego. Pomnik wy­
stawiony na jego szczycie zarzucono wieńca- 

»mi, a w pierwszym rzędzie złożyła u jego 
jego stóp wieniec z ielaznyoh cierni ze zwie­
szającymi się z niego kajdanami rada 
miejska.

Na czarnych wstęgach jego jest napis: 
„Bohaterom i męczennikom — Rada król. 
stoł. miasta Lwowa". Wieniec ten będzie 
złożony w muzeum miejskiem i tylko na u- 
roczystości będzie wydobywany.

Drugi olbrzymi wieniec miał napis: 
Teofilowi Wiśniowskiemu i Józefowi Kapu­

ścińskiemu dnia 31 lipoa 1897 roku w 50 
j rocznicę męczeńskiej śmierci — cech szew-
* ski, czytelnia akademicka, czytelnia kobieca, 
j.czytelnia kolejowa, drukarze lwowscy, kor­
poracye rękodzielnicze, towarzystwo ręko­
dzielnicze „Gwiazda", towarzystwo imienia 
Kilińskiego, towarzystwo wzajemnej pomocy 
mieszczan lwowskich, towarzystwo „Ogniwo", 
towarzystwo młodzieży rękodzielniczej „Ska­
ła", towarzystwo straży ochotniczej „Sokół", 
grono obywateli i dziatwa polska.

Dalej złożyło wieniec towarzystwo strze­
leckie z napisem: męczennikowi za wolność, 
następnie był wieniec z napisem: Polki trzech 
zaborów — męczennikowi za wolność, wie­
niec stowarzyszenia chrześcijańskich rze­
mieślników „Postęp" i wieniec z napisem: 
obrońcom praw ludu — włośoiaństwo pol­
skie.

Wieniec z biletów ma być złożony w 
muzeum raperswilskiem.

Do zebranych przemówił krótko p. J. 
Baczyński, poczem chór połączonych stowa­
rzyszeń wykonał kantatę p. Signii do słów 
J. Baczyńskiego, a publiczność odśpiewała 
pieśni narodowe.

Sprawa oleszyńska. W Krakowie od 
był się w piątek wlec w sprawie gimna

zyum polskiego w Cieszynie. Przewodniczył 
lekarz dr. Kwaśnioki. Imieniem komitetu 
zwołującego wiec przedłożył adwokat dr 
Jakubowski trzy rezoluoye, wyrażające ubo­
lewanie Kołu polskiemu i rządowi, a zara­
zem nadzieję, źe jak najprędzej gimnazyum 
cieszyńskie otrzyma prawo publiczności i 
prośbę, aby posłowie polsoy sprawy tej do­
pilnowali. Następnie przemawiali w sposób 
gwałtowny i namięty socyaliści Misiołek i 
Marek stojałowszczyk Danielak. Marek po­
stawił nawet rezolucyę, aby wyrazić oburze­
nie Kołu polskiemu, a nieufność rządowi, 
ale rezolucyę tę komisarz rządowy p. Brosz- 
kiewicz uchylił. Wiec uchwali1 rezolucye po­
stawione przez dr. Jakubowskiego.

Po zamknięciu wiecu, socyaliści, których 
zeszło się wielu, zaintonowali swój „Czer­
wony sztandar; a nie było — jak podczas 
identycznego wieou we Lwowie — robotni­
ków katolickich i narodowych, którzyhy im 
odpowiedzieli pieśnią: „Jeszcze nie zgi­
nęła".

Dzienniki wiedeńskie podają tekst pro­
testu przeciw zezwoleniu na wiec polski w 
Cieszynie. Protest ten, uchwalony przez cie­
szyńską radę gminną, brzmi:

„Rada gminna miasta Cieszyna, jako 
jedyna prawna i ustawowa reprezentacya 
ogółu ludności miasta, jednomyślnie zakłada 
protest protest przeciw temu, aby nieznaczna 
miejszość tego miasta zakłócała narodowy 
spokój, dotychczas zawsze lojalnej ludności 
miasta, przez urządzanie słowiańako-narodo- 
wyeh zgromadzeń, przy wybitnej pomocy ob­
cokrajowych żywiołów; szczególniej także 
przeciw temu, aby przez pochody polskich 
Sokołów, narodowych stowarzyszeń i t. d., 
w mieście Cieszynie, byli Niemcy w Cieszy 
nie prowokowani i w swoich pokojowych u 
czuciach obrażeni.

Gdyby Niemcom spodobało się urządzać 
pochody w galicyjskich miastach, z pewno 
śeią byłoby to za prowokacyę uważane i za 
kazane, jak to niestety stało się przy urzą­
dzonych w ostatnich czasach wiecach nie­
mieckich. Z uwagi, źe wobec powszeohnego 
rozdrażnienia Niemoów zamierzone pochody 
mogą spowodować zaburzenie pokoju, a że 
obowiązkiem jest zarządu gminnego tego ro 
dzaju zajściom z góry zapobiegać; z uwagi 
dalej, źe mięszanie się galicyjskich, na cze 
le polskiej partyi narodowej stojących oso­
bistości do ślązkich spraw krajowych, musi 
wywołać najbardziej stanowcze odparcie ze 
strony ślązkiej ludności — zastrzega się re- 
preaentacya gminna miasta Cieszyna z ca­
łym naciskiim przeciw wszelkim jakimkol­
wiek pochodom i korowodem uczestników w 
polskim wiecu d, 1. sierpnia b. r., jakoteż 
przeciw zgromadzeniom się ludzi w tym 
dniu w obrębie miasta Cieszyna, a zarazem 
oświadcza, że w tym wypadku nie może na 
siebie przyjąć odpowiedzialności za utrzyma­
nie spokoju i porządku w mieście".

Na wlec cieszyński wysłali delega­
tów ; Komitet lwowski pp. H. Rewakowicza 
i E. Adama — stow. katolickich robotni­
ków „Jedność" p. St. Waśniewskiego, stow. 
„Skała" p. J , Iguaszewskiego.

Zapiski osobiste. Prezydent ministrów 
hr. Kazimierz Badeni odjechał dziś z Buska 
do Wiednia. We Lwowie nie zatrzymywał 
się wcale.

Marszałek krajowy hr Stanisław Badeni 
powraca do Lwowa poniedziałek

Adam Asnyk jest umierający.
M ianowania. Prof. Samborskiego gim n 

Franciszek Nowosielski, zam ianow any został 
profesorem  szkoły rolniczej w Tarnowie.

Dyplom  inżyniera usyskał na poli­
technice w Charlsttemburgu pod Berlinem p 
Zdzisław Marchwicki (junior).

Lwowska dyrekeya kólel ogłasza: Z 
powodu nawałnicy nastąpiło dnia 29 bm. 
popołudniu zamulenie torów opodal stacyi 
Podzamcze, co spowodowało spóźnienie po­
ciągów pospiesznych nr. 3 i 4 i osobowego 
nr. 12. Około 8 godziny wieczór został nor­
malny ruch pociągów w zupełności przy­
wrócony.

Szesnastu członków Tow. śpiew. 
„Echo" wyruszyło ze Lwowa na wycieczkę 
artystyczną, w czasie której koncertować bę­
dzie w Rymanowie 31. lipca, w Krynicy 2. 
sierpnia, w Szczawnicy 5. a w Zakopanem 
7. Część dochodu przeznaczona na szkołę 
polską w Białej.

Na zjazd lekarzy w Moskwie dele­
gował krakowski uniwersytet dr. Marsa i 
dr. Wioherkiewicza.

Rzeka Ropa — jak donoszą z Gorlic 
— wskutek ostatniej ulewy, wylała i wy­
rządziła ogromne szkody, zamulając sąsiednie 
grunta i znosząc mosty. Destylarnia w Li­
buszy poniosła wielkie straty.

Z kom arn f. douoszą, że w sąsiedniej 
wiosce Terszakowie wyłowiono dnia 21 bm 
z Dniestru zwłoki mężczyzny. Znaleziono 
przy zwłokach dokumenty wojskowe na imię 
Derboka Janosza, ruską książkę do uabożeń 
stwa i 92 zł. gotówką. Wdrożono śledztwo, 
czy Derbok zginął wypadkiem, czy też za 
mordowany został.

Z Tarnowa piszą : w Środę utopił się 
w Bogumiłowieaeli pod Turnowem w Du­
najcu karcelista dyrck.yi skarbu, który 
zwykle puszczał się na głęboką wodę. W 
tym dniu porwał go wir pod mostem wole­
jowym i zaczął nim kręcić i przewracać go. 
Spieszył mu na pomoc kapitan Maschke, 
ale wir go odpędzał. Także drugi towarzysz 
chciał go ratować. Rs. Frankiewicz, który 
nadjechał, z brzegu rozgrzeszył tonącego, 
który 10 minut przeszło walczył ze śmier­
cią przytomny. Zdaje się doznał w wirze a-' 
taku serca, ale długo trzymał się na po­
wierzchni. Ciała nie znaleziono.

Lichwiarz. W Dynowie, pow. brzo­
zowskim, aresztowano lichwiarza Markusa 
Ar ma, który przeciętnie pobierał procent: 
240 od sta.

Echa wyborcze. W Stanisławowie 
rozpoczął się w piątek proces przesiw czte 
rom włościanom z Zawadki, koło Kałusza, 
którzy dnia 18 lutego br. wy ołali awan­
tury wyborcze. Cała sprawa nie przedstawia 
nic ciekawego. Rozprawa potrwa dwa lub 
trzy dni.

Zaburzenia w krakowskiej fabry­
ce cygar. Krakowska rządowa fabryka cy­
gar i papierosów, zatrudniająca około 1000 
ludzi, w tej liczbie do 900 kobiet, postano­
wiła sprowadzić używaue już w innyoh fa-

brykaoh rządowych w Austryi maszyny Jo 
wyrobu najlichszego gatunku papierosów, tuk 
zw. „drama", sprzedawanych po ct. za 
sztukę. Maszyna ;aka wyrabia około 100.000 
sztuk papierosów na dzień roboczy. Pierwsze 
próbne takie maszyny w tych dniach spro­
wadzono do fabryki krakowskiej wraz z mon­
terem i instruktorem Niemcem, nie umieją­
cym wcale po polsku. Wczoraj, kiedy jedną 
z maszyn puszczono w ruoh, zajęte w fabry­
ce robotnice, z początku tylko ząjęte przy 
maszynie, pod pozoreu., iż nie mogą się po­
rozumieć z Niemcem maszynistą, następnie i 
inne odstąpiły od zaj ś i zajęły nieprzychyl­
ną postawę wobec zarządu fabryki. W kró­
tkim czasie wybiły robotnice okna izby, w 
której umieszczono maszynę, i usiłowały 
uszkodzić ją, zarząd wszakże, przewidując 
wybuch niezadowolenia, poustawiał wewnątrz 
izby deski ochronne około maszyny i okien 
tak, iż w rezultacie wyrządzona przez robo­
tnice szkoda jest nieznaczną. Należy dodać, 
iż wartość jednej maszyny reprezentuje około 
30.000 zł.

Zniewolony niepokojami zarząd fabryki 
zażądał telefonicznie pomocy policyi. Nieba­
wem przybył też komisarz wraz z patrolem 
i rozpoczęło się przesłuchiwanie wzburzonych 
robotnic. Delegatki ich oświadczyły, iż żą­
dają usunięcia maszyn, bo te grożą im po­
zbawieniem zarobku. Przedewszystkiem za­
rząd fabryki oświadczył, iż na razie nie ma 
mowy o wydalaniu już zatrudnionych robo­
tnic, mogą one bowiem być użyte do innych 
zajęć, a głównie wyrobu cygar, którego w 
krótkim czasie się nauczą i skutkiem tego 
nietylko nie poniosą uszczerbku w dotychcza­
sowym zarobku, ale nawet wyższy uzyskać 
mogą. Nie wszystkie robotnice zadowolone 
były z otrzymanych wyjaśnień i nie ustąpi­
ły z podwórza fabrycznego, to t.eź zarząd z 
obawy dalszych ekscesów zażądał dalszej iu- 
terwencyi policyi, a nadto telegraficznie za­
wiadomił o zajściu centralny urząd w Wie­
dniu. Sądzą, że przybędzie delegat z Wie­
dnia dla rozpatrzenia się w sytuaoyi i po- 
czynionia dalszych zarządzeń.

Informują, iż papierosy „d ram a", do 
których wyrobu sprowadzone zostały oma­
wiane maszyny w ilości co najmniej 4 mi­
lionów sztuk na miesiąc sprowadza Krakow­
ska fabryka z H ainburga, gdzie stale za po­
mocą maszyn tych bywają wyrabiane. Spro­
wadzenie zatem maszyn nie miało na celu 
umniejszenia zarobku robotnicom krakow ­
skim, lecz wyłącznie interes samej fabryki 
krakowskiej, polegający na oszczędzeniu kosz­
tów transportu. Każda zresztą z tych maszyn 
do obsługi potrzebować będzie co najmniej 
20 wprawnych robotnic,

W L ubien ia  w tamtejszym zakładzie 
kąpielowym odbędzie się w niedzielę 8 sier­
pnia bal, na który i ze Lwowa wiele osób 
się wybiera.

Z Warszawy przyszła wiadomość o wy­
buchu tamże strajku piekarzy. Robotnicy 
piekarscy domagają się podwyższenia pJacy 
i zmniejszenia czasu pracy. Wszystkie pie­
karnie w Warszawie mają stać bezczynnie.

Śmierć od knlt żołnierza pruskie­
go Ludność gdańska zostaje pod wrażeniem 
wypadku, jaki zdarzył się we wtorek popo­
łudniu. Dowódca patrolu, żołnierz pieszy 
Sackowski, aresztował na terenie, należącym 
do komendy wojskowej, czeladnika ślusar- 
ekipg&. Alberta Żarembc wraz z dwiema ko­
bietami. Podczas transportu na odwach głó­
wny uciekł Zaremba, a Sackowski, postępu­
jąc w myśl przepisów wojskowych, strzelił 
do niego i zabił go na miejcu. Kula trafiła 
Zarembę w tylną ezęśó głowy, przebiła czasz­
kę na wylot, przeszła następnie przez kilka 
milimetrów grubą płytę żelazną i utkwiła 
w murze arsenału wojskowego.

Wzburzenie ludności gdańskiej z tego 
powodu jest bardzo wielkie gdyż tylko szczę­
śliwemu zbiegowi okoliczności należy zawdzię­
czać, że więcej osób nie poniosło śmierci od 
kuli żołnierza pruskiego, który zbyt pocho­
pnie starał się spełnić obowiązek. Cała pra­
sa niemiecka podnosi głosy przeciwko prze­
starzałym przepisom wojskowym -i domega 
się ich zmiany. Czy głosy te będą miały 
jakikolwiek skutek, należy wątpić; prawdo- 
podobniejszem jest przypuszczenie, że „boha­
terskie" zachowanie się żołnierza .najdzie 
uznanie przełożonych, którzy nie oii.iegzkają 
udekorować go za zabicie marnego „cy- 
wilisty".

Festyn . Tow. Bratniej pomocy ręko­
dzielników i przemysłowców „Ogni vo“ , na 
dochód wdów i sierot pozostałych po człon­
kach Townrzy-twa urządza w niedzielę dnia 
1. sierpnia na Strzelnicy miejskiej „wielki 
festyn".

Ostatnie wiadomości.
Z Beri na nadchodzi wiadomość, 

dawno zapowiadana, ale której osta- 
tniemi dniam nie wierzono, że rząd 
angielski wypowiedział Niemcom trak­
ta t handlowy, i że on już  do roku 
obowiązywać przestanie. Jeśli to pra­
wda, to Anglia chyba zarzuca polity­
kę wolno-handlową i wraca do oohroó- 
czej, aby lepiej mód z stawić czoło 
nowej, od dnia dzisiejszego zaprowa­
dzonej taryfie cłowej Stanów Ziedno- 
ozonych.

Z Krety zażądał Dżewad basza tele­
grafem posiłków od Porty. Zdaniem 
jego, do utrzym ania spokoju i porząd­
ku na Krecie potrzeba jak ie  20.000 
wojska, a przedewszystkiem silnej żau- 
darmeryi, do której najlepiej zaanga­
żować Albańozyków, bo i ci najlepiej 
się do natury kraju  dostosować po tra ­
fią i po grecku mówić umieją. Zda­
niem Dżewada baszy, byłoby powsta­
nie dawno w ygasło,gdyby nie up rze j­
mość admirałów europejskich dla po- 
wstańoów. Trudno jednak, aby się mo­
carstwa na ten plan Dżewada basi y  
zgodziły. Jeden batalion angielski na 
Malcie otrzym ał rozkaz być w pogo­
towia do odpłyń ięoia na Kretę.

Gorsety najnowszego systemu poleca
najtaniej

M T K O L A J  L U D W I G
Lwów, ul. Halicka 1. 14.
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Wylewy i katastrofy.
(Telcgr. U-az, N ar.)

W iedeń d. 31 lipca.
Szkody poczynione przez wylew 

W iedenki są bardzo znaczne. Szcze­
gólnie ucierpiały roboty budowlane 
około regulacyi Wiedenki. PoIożolO 
m d  W iedenką dzielnioe m iasta są za­
grożone. Z domów nisko położonych 
delożują mieszkańców. Mosty na Wie­
dence przeważnie zostały zamknięte i 
ruch zastanowiony.

Dunaj także przybiera gwałtownie 
i dlatego ruch statków na Dunaju od 
Nussdorfu zawieszony. Także ruch sta­
tków lokalnych na kanale Dunaju za- 
s 'auowiony.

Telegramy, które przychodzą z pro- 
winoyi donoszą również o wylewach, 
zwłaszcza w Czechach i Salzkammei® 
g U c e .

W Isehl, Aussee, Gmunden rucli po 
ciągu przerwany.

W Baden pod Wiedniem rzeka 
Schwechat bardzo wezbrała. Niżej po 
łożone dzielnice m iasta zalane.

Ilelenónthal stoi pod wodą.
Wiele mostów zerwanych. Komuui- 

k ieye  prawie wszędzie poprzerywane. 
W iadukt kolei południowej nad rzeką 
Sohweehat podmyty i widaó jak  z j e ­
dnej strony się pochylił.

Ruch pociągów z Baden na połu 
dnie zupełnie zastanowiony.

W St. Poelten wskutek przerw ania 
t amy runął wczoraj między Prinzers- 
dorf‘ a Loosdorf pociąg osobowy z ma 
szyną i czterema wagonami z nasypu. 
Konduktor zabity. Oficyał pocztowy i 
konduktor pakunkowy ciężko ranni, 
Asystent pocztowy i konduktor poczto 
wy lekko ranni. Również dwóch pasa 
żarów jes t lekko rannych.

Ruoh pociągów we wszystkioh kie­
runkach zastanowiony.

P raga  d. 31 lipca.
W całyoh Czeohach rzeki wzbierają 

i występują ze swego koryta, wyrzą 
dzająe szkody nie dające się dziś obli­
czyć. Wielu ludzi padło ofiarą wyle 
wów. Wielkie obszary ziemi zniszczo­
ne, zwłaszcza w północnej i półnoono- 
zachodniej części kraju. Okolice nadel- 
R ańskie i kraje nad Dzerą strasznie 
ucierpiały. W Trautenau zginęło w po­
wodzi wiele osób. Miasto Reiohenberg 
jes t częściowo zalane.

W iedeń d. 31. lipca.
Wczoraj popołudniu zerwało się ru ­

sztowanie przy mośoie Scbwarzenber- 
ga Piętnastu robotników wpadł.* do 
Wody, ale ich w szystkich  uratowano.

W iedeń d. 31. lipca.
Po ustaniu wczoraj deszczu, woda 

w Dunaju i Widenee poczęła spadać 
szybko, lecz wskutek ponownej słoty 
położenie znowu stało się nieco kry- 
tyeznem. Chociaż na razie n ie ma bez­
pośredniego niebezpieczeństwa, zacho­
dzi obawa, źe mogą być ponownie za­
grożone budowle nadbrzeżne i domy 
nad brzegami W idenk;. Miejscowość 
Kaisernobersdorf zalana. Komunikacya 
kolejowa z tą miejscowością przer­
wana.

W iedeń d. 31. lipca.
Tajny radca Arneth umarł.

Budapeszt d. 31 lipca.
Przyszło już do skutku porozumie­

nie między opozyeyą a rządem i par- 
tyą liberalną. Pośrednictwa w tej m ie­
rze podjął się na życzenie Izby Szyła- 
gyi. Opozycja zażądała tylko modyfi- 
kacyi § 10 ustawy karnej. Skoro Szi- 
lagyi uohwały opozycyjnych stron­
nictw zakomunikował Banffiemu, od­
był posiedzenie klubu party i liberal­
nej i przy udziale członków gabinetu 
zmieniono tekst paragrafu szesnastego 
w ten sposób, iż pojęcie publiezuyoh 
urzędników rozszerzono także na dy­
rektorów towarzystw, zobowiązanych 
do składania publiezuyoh rachunków, 
tudzież na urzędników działających z 
polecenia rządu, jednak  zastr eżono, 
iż napaści na pryw atne życie urzędni­
ków publicznych mają być sądzone 
przez trybunały zwyczajne. Zdaje się, 
że tekst ten zadowolni opozyoyę.

Baron Banffy wyjeżdża w niedzielę 
do Ischl, aby złożyć cesarzowi spra 
wozdanie o zmienionej sytuaoyi p a r­
lam entarnej.

Budapeszt d. 31 lipca.
Na wczorajszej wieczornej konfe- 

rencyi stronnictw  liberalnych oświad­
czył prezydent m inistrów Baniiy, iż 
rząd ze względu, że stosunki dość po­
myślnie się kształtują, nie uważa za 
stosowne napierać na zaostrzenie r e ­
gulaminu sejmowego.

Kilku mówców wyraziło następnie 
zaufanie do Banffyego i do rządu, za 
pewniająe Banffyego, że może liczyć 
na silne poparcie liberałów.

Budapeszt d. 31 lipca.
Pierw szy burm istrz Ratt umarł 

przeżywszy lat 78.
Klei d. 3L. lipca.

Przybył tu  cesarz Wilhelm.
B erlin  d. 31. lipca.

| Z powodu szerzenia się at izmu i
! socjalizm u pomiędzy nauczycielami, 
p istapowił m inister oświaty Bossę pod

dać ich pod te same przepisy dysey 
plinarne, pod którym i stoją urzędnicy, 
tak, iżby całe urzędowe i pozaurzędo 
we postępowanie nauczycieli cenzurze 
władz podlegało, nawet o ile z powo­
łaniem ich w związku nie zostaje.

M adryt d. 31 lipca.
Wodle urzędowego doniesienia 20000 

wojska hiszpańskiego na Kubie eho 
ruje, z czego powstańcy kyrzystająo 
wzmaoniają się.

M adryt d. 31 lipca. 
Dziennik portugalski Seculo donosi, 

że sytuacya w Lizbonie i w Oporto 
wciąż je s t groźna. Ruch antirządowy 
przybiera ooraz większe rozmiary, 
skonsygnowano więc wojsko i wzmo­
cniono garnizony, a po ulicach krą­
żą patrole. — Aresztowano wiele o- 
sób. — Na urzędzie celnym skofisko- 
wauo nadeszłe tam znaczne zapasy a- 
municyi.

M onachium d. 31. lipca.
Cesarzowa niemiecka przybyła z 

Tegernsee i zaraz odjechała do Kiel.
P e tersbu rg  d. 31 lipca.

Radni miejscy postanowili ofiaro­
wać niemieokiej parze oesarskiej ehleb 
na srebrnej w rosyjskim  stylu emaljo- 
wanej tacy i sól w podobnej soluicz- 
ce. Na tacy będzie herb Petersburga i 
herb cesarstwa niemieckiego, a w 
cokole będzie napis: Ich Ces. M. nie­
mieokiej parze cesarskiej.

Konstantynopol d. 31. lipca.
Posiedzenie konferonoyi pokojowej, 

które miało się odbyć wczoraj w To- 
fane, zostało do dziś odroczone z po­
wodu nienadejścia instrukcyi dla an­
gielskiego ambasadora. Tymczasem po­
rozumiały się już mocarstwa oo do 
dwóoh ostatnich punktów. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu nastąpi więo ostate- 
ozne zredagowanie artykułów o kon­
troli finansów greckich i ewakuaeyi 
Turków z Tessalii. Jeżeli więc żadne 
niespodziewane przeszkody nie zajdą, 
dziś zawarte zostaną prelim inarze po­
kojowe złożone z 11 artykułów. Po­
tem preliminarze te  zostałyby podpi­
sane i przedłożone sułtanowi do raty- 
fikacyi.

Konstantynopol d. 31 lipca.
Za sprawą obcych emisaryuszów 

arm eński kom itet rewoluoyjny znowu 
się rusza. Dwa indywidua chciały na 
pewnym bogatym Armeńczyku wymu­
sić znaczną sumę, ale on zawiadomił 
policyę, i obaj zostali aresztowani.

Z Krety donoszą: Z powodu okru­
tnych upałów szerzą się choroby w 
wojsku europejskiem. Dżewad basza 
wypłacił oficerom i urręduikom ture 
ck m wszystkie pensye zaległe, a żol-

miei-zem żołd czteromiesięczny, zaezem 
wielka otucha powstała pomiędzy ma­
hometanami.

K am a  d. 31 lipca.
Dżewad basza proponuje, aby żan- 

darmeryę na Krecie utworzono z Al- 
bańczyków, gdyż oni najlepiej nada­
ją  się do pełnienia służby w tym kra­
ju  górzystym, a nadto rozum ieją po 
grecku.

Wiadomości
— Wiedeń d. 31. lipca. ( Telegram 

Gae. Nar.) Dzisiaj o godź. 2. minut 
10 w południe notowano na giełdzie
wiedeńskiej: kredyty .307 50 węg. zaVład 
kredytowy 395-—, anglobanki 16175, 
lenderbanki 24150, koleje państwowe 
345-25 elbethal 258 —, akeye tytonio­
we 162 50 alpiny 134.60, losy tureckie 
65 90 unionbank’ 299*75, ruble 127.--.

M. Rutland z Ros.yi, J. Malaszowski z Ty 
rolu, F. Gonkierska z Olessy.

ł- g ;y* Ul C A

Lekarz chorób kobiecych i akuszer
Dr. Leopold Schellenberg
ord. ul. Kopernika 1 22 od 3—5 popoł. 
Dla ubogich od 9—10 przedp bezpłatnie.

Liebieg ’ s mięsny-Pepton
jest znakomitym Środkiem przeciw brakowi 

apetytu.

Z rynków towarowych
Lwów da. 3 '.  lipea. Pszenica 9’50 do 10 — zł 

tyto 7-25 do 7 50, jęczmień browarny 0’— do 
jęczmień pastewny 0 — do 0‘ —, owies 6-75 1 

d* 7 —, rzepak 12 — do 13 —, groch 6 — do 8-— 1 
wyka 0 — do O1—, nasienie lniane —•— d o ' 
—•—, nasienie konopne — ■— do ■ •—, bób 
—■— do ■—. bobik 0’— do 0 '—, hreczka ()■— 
do (r— koniczyna czerwona galic. —•— do 
— szwedzka •— do —•—, biała —•— do
— •—, anyż —•— do —•—, kukurudza stara 
5'25 do 5 50, nowa 0 '— do 0 '—, cbmiol —■— 
do —‘—, chmiel nowy na termina od —■— do 
—■■—, spirytus gotowy —j— do — , na leiin. 
min —1— do , Tymotka —•— do —■ —  
War&nty —■— do — ■
Sprawozdanie i  targu zbożowego na Kieparzu.

K raków  30 lipea.
Bardzo słabo zapowiadające się zbiory tego­

roczne, ucierpią jeszcze wskutek ustawicznych 
deszczów, a że zapasy starego zboża wyczerpały 
się. nowe zaś d dąd nie pojawia się na taigach, 
przeto stała tendeccya utrzymuj e się bez przer­
wy, a ceny zboża podnoszą się z dnia na dzień. 
Na dzisiejszym ta ig u  sprzedano zaled. ie parę 
party i pszenicy transitowej i kilka wagonów ży 
ta krajowego, widoczną jednak była chęć do ku- 

-pna, nawet przy wyzizych eenach
Płacono pszenicę białą n 9‘75 do 10 25 zł., czer­

woną nową 1 0 — do 10 60 zł., żółtą n. 10’— dc 
10 60 zł., żyto nowe 7*85 do 8 20 zł., jęczmień 
browarny 0 ‘— do 0'— zł., na paszę 6 — do 6*25 
zł., owies nowy od 7 '— do T30 zł., owies do 
siewu 0 '— do O- — zł. Koniczyna czerw. • do
— zł., b iała — do —. rzepak 12 — do 12 50, 
wyka 0*— do 0-— zł. bó'a [)■—  do 0 — zł 
Wszy stko zalOO kilogramów.

Bank galicyjski dla hrndlu i przemysłu.

Prayjechali do Lwowa
Dniu 31 lipca.

Hotel Żcr&a. Ę. Grocholski z Rożysk, 
J. Kellermann z Kańczugi, J. Mikusiewicz 
z Dukli, B. br. Popper i dr. Frischeuer z 
Wiednia, J. Bardecki z Tadani, B, Daszew­
ski z Warszawy, S Politzer z Wygody, H. 
Hahu z Kulibaby, L. Kriser z Wiednia.

Hotele: Bellevue t Metropol K  Jawo- 
wicza we Lwowie. S. Dibis i J. Piueles z 
Tarnopola, L. Laufer, Ę. Rosenstraus, S. 
Gottlieb i J. Jelinek z Wiednia, E. Mulak 
z Lincu, B. Matkowski z Nadwórny, dr. 
DLmiant z Czortkowa, J. Lauer z Delatyna, 
M. Albrech z Berna, B. Kellner z Wiednia,

Panu Juliuszowi Seba'tmann, apteka­
rzowi w Stockerau.

Proszę ponownie o nadesłanie 12 pudełek 
Pańskiej soli żołądkowej jak najrychlej. Pro­
szek ten pomógł mi znakomicie, i to właś­
nie w moich cierpieniaeh żołądkowych. Po 
użyciu żołądek był w zupełnym porządkn. 
Byłem wtedy świeży, wesoły i pragnąłem 
żyć. Pańskie uwagi przeto w soli żołądko­
wej mogę z czystem sumieniem potwierdzić. 
W wielu miejscach ten środek zaleciłem, a 
wszędzie z dobrym skutkiem.

Z wysokim szacunkiem 
P oruczn ik  Meisl 79 I dL-Reg.

Hameln a. d. Weser, Prowinz Hannower 
28. lipea 1896.

Do nabycia u wynalazcy, prowin- 
Cj onalncgo aptekarza Juliusza Scbau- 
manna w Stockerau, tudzież we wszyst­
kich renomowanych aptekach austro-węgier- 
skiej monarchii. Cena 1 pudełka 75 ct. Wy­
syłka przynajmniej 2 pudełek za pobraniem 
poczto wem.

G ra n  Hotel ROYAL M a p e s t
Pierwszorzędny

Pokoje od 2 zł i wyżej włącznie z o- 
świetleniem, i usługą.

F a rb y  fa sa d o w e
lo malowania budynków (trw ała na 

niepogodzę) 40 rozmaitych próbek, roz­
puszczalne w wapnie. W zory i przepis 

używania g ratis  i franco.
CARL KR0NSTEINER fieD, III., HanjlStiaSSe 120.

Ilotel „Meissl i Sohadn“ Wiedeń I. 
Nowy Targ 2 Znaczny ten hotel połą­
czony z resti-uracyą po śmierci p. Jana 
Schadua na rzecz spadkobierców i 
współwłaścicieli będzie prowadził jak  
dotychczas p. Jan  Bruecke, kierow nik 
i siostrzeniec nieboszczyka.

tfło  pve inera .
tfneipP0

Wszyscy
którzy lubią napój smaczny i chcą 

być zdrowymi i oszczędnymi.

Lwów, 1894 wielki zloty medal.

lokomobile i młocarnie
j a J c o t e ż s

w szystk ie m  r o l u  maszyny i aarzęizia
specyalnie do tutejszych warunków uprawy

zastosowane

i
I

najznakomitszej k j w i i q t ,  najlepiej i najtaniej
u Pierwszej Węgierskiej Spółki Akcyjnej 

dla fabrykacyi maszyn rolniczych
w  B u d ap eszcie .

Cenniki i obliczenia kosztów darmo i franco.

stare i nown sprze
daji* nnjtaniej

Emil W einer
WIKN I.. HalKtkorguiise 8.

immassaum

Na rokuciepłą porę
specyalnie

przeciw pluskwom
poleca

pnws/.echnie za najlepszą uznauą

Tynkturę na pluskwy
we fldBzee-zkaeb po 25, 35 i fO ct. 

jakoteż pr/eeiw wszelkiemu jakiegok Iwi«k 
rodzaju robactwu

Andela proszek zamorski 
Zaoherla proszek, 

Dalmatyuski proszek
itp. itp.

e

Generalna na Galicyę uprawniona do odbioru pieniędzy
Ajencya niemieckiego, ale w Austryi koncesyon.

Towarzystwa ubezpieczeń ludowych
na życie i od nieszczęśliwych wypadków

j e s t  d.© © " b j ę c i a -  
Współnbiegający się o ni ą ,  jeżeli mają rutynę w organizaeyi 
a raczej w zyskiwaniu p<>li<,«, adresować winni (farty  swoje, 
oznaczone cyfrą: „M. U. 1183“ do Ru lolfa Mosse’go w Pradze.

I

Lw ów, Rynek 38.

Oliwę do maszyn
a mianowicie: 

m ineralną galicyjską i kaukazką, 
rzepakową odkwaszoną, oliwko­

wą włoską i dalmatyńską,

Oieje cylindrowe, 
Oleje zgęszczone itp.

poleca
po n».|tańszych cenach

W . C Z O P P
skład farb. p-kostów i materyałów 

Lwów, ulica Żółkiewska 1. 2.

przyjęci w każdym z wię­
kszych miast Morawy, Czech 

i Ślazka

I
Znoszenia posyłać pod: „W. 
Ż^13u, Rudolf Mosse, Wlen.

om
Słnży do natychm iastow ego przyrządzeniu rosołu tudzle l 
do popraw ienia zup, Jarzyn, sosów i potraw  mięsnych 

w szelkiego rodzaju .

Zaleca się baczność szczególni 
n a  podpis w y n a l a z c y  gwa-  
r a  i t n j ą c y  p r a w d z l w o ś .

hit nem.

... •'

W olna  od b a k te ry i

Woda. do p io ia
jest niezbędną potrzebą dla każdego gospodarstwa, do 

fabryk wody sodowej, browarów ete , szczególniej w okolioach 
gdzie jesl niezdrowa w< d.i, Ogólny pożytek dostarczają pojedyneze

e. k. uprz.

F i l t r y  B e r k e fe ld a
które wypróbowano w j ierwszyeli bakteryologicznych staeya ib 

Europy, dostarczają czystą, wolną od bakteryi wodę.
5.Skład: Wien, 1II/1, Baumgasse Br.

I lu s tro w a n e  cen n ik i g ra tis  1 franco

5 Continental-Pneumatic
jest najlepszą marką.

- w

„ T a . s m e r i n “  (Szuwaks przyszłości!)
T o n n O I M n ^  naj U0W8zym * najznakouiit-

, ,  I a l l U c n i !  gzym środb'em konserwnjącyni 
t-k  czarne jakoteż kolorowe obuwie.

T a r n O r i l l U na!ia-ie skórze piękny połysk 
, ,  I d  'I I C I  I I I  który niu u 'eg i wilgoci {i bru­
dowi Jednorazowe użycie wystarcza n a  hilka dni.

„Tannerin“ nie Wi.la rąk ani sukien.

czyni skórę nieprzemakalną i 
elastyczną. ,̂ 56

Główny sLład dla An̂ tro-Węgler:
F  Frpunri & P o  WIEN’ n* BezFrawule zaprotokołowana. ■ Neg^erlegasse 6.

„Tannerin"

l)o nabyoia we ws/.ysiklih handliich.

B I

Najlepsze czernidfo na świeeie.
Kto chce mieć bardzo czarne obuwie, świecące I trwałe,

n ;echaj kupuje

Fernolendfa czernidło do obuwia,
d l u  j a s n e g o  o b u w i a  

ty lk o  F e r n o l e n d f a  C r ó m e  b a r w y  s k ó r z a n e j .
W szęd z ie  clo nabyo ia .

3. k. uprz. fabryka założona w r. 1832 w Wiedniu.
Skład główny: Wien, l„ Schulerstrasse 21.
Z powodu wielu bezwartościowych naśiadownictw 

należy bacznie uważać na moje nazwisko'
SS1*- I f e r n o i  c ^ n d l t . dla ozernidla ąp buty.

Uznane, znakomito p r% y r% a -  
I d y  r o l o s r a f i c z n o  s a l *  -  

 ̂ i p o d r ó ż n e ,  homo
&u  ki
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inozrownano m o n i e i i l a I n e
ręczne przyrządy tudzież

wszelkie fotograficzne przybory
poleca 7550

A. MOLL
c. i k. nadworny dostawca

w  Wiedniu, I. Tuchlauben 9.
Nauka bezpłatn e. — Na żądanie wielki ilustrowany cen­

nik. — Ten dział handlowy założony został 1854 r.

Poszukuję zręcznego, bardzo pilnego pa­
na, któryby miał styczaość z bankami

zastępcę dla Lwowa.
Łaskawe zgłoszenia do:

JS *  • JSL l i  l i  i  mm
fabryka kas pancernych 

Oddział P r a g a -  L ie to e i i .

i
Marka ochronna.

P rem iow any i m j w y ż a m i  < ilznai<aiul

J. AŃ D ELA
nowo odkryty

P r o s z e k  z a m o r s k i
zab ija  i  niszczy bezpow ro tn ie

s z w a b y ,  k a r a k o n y ,  p l u s k w y ,  p c h ł y ,  m o s k a l e ,  
m u c h y ,  m r ó w k i  , s t o n o g i , m o l e , m o l i k i  p ł n s i e
i w szelk ie ow ady z szybkością  i pew nośc ią tak  zd u m iew ająca , 

że z p łodu n aw e t śladu  n ie zostan ie.
Fabryka i w y s y łk a  w  drogweryi J. Andela „pod Czar­

nym psem u w  Fradze ulica Hnssa 13. 1928
Składy: We LWOWIE: P. M kolar h apt., Zyg. Rueker apt., St. Ma kiewicz, 
R-.nok 4 2 ; Alojzy Hubner drog. Rynek 1. 38, Piotr Geilbofer apt., Karol Bayer 
ul. Krakowska. J. Friedrich & A. Beacock ; B ia ł a :  E. Kruppa; B e łz :  M. 
M usiał; B o lechów : Karol Diill apt.; e z a rn y  D u n a je c : H. 1’aeanower i Ja  
kób Stottcr ; D em nia W yżna: Bracia Groedel; G ró d ek : J. Hescheles, A. 
L ippug; G lin ia n y : A. Hełm apt.; K o ło m y ja : E. Stenzel apt.; K o z łó w : Se­
weryn Błachowski ap t; K r a ló w :  Mikołaj Piósg apt., W. Redyk apt., K. Wi­
szniewski apt., Eugeniusz Heller apt., A. Hawełka kupiec, Re m & Oo.; Nowy 
T a r g :  Ad. Baumann, K. Lauer, S. Holzgriinn; N owy S ącz : 8. Liecbtmann ; 
P rzem y śl: A. Faliszewski. R ów ne k o ło  D u k l i :  Towarz. spożywcze „Wro- 
eanka“; S o k a l: St. Wołkowski dawniej G rott; S tan is ław ó w : A. Beil apt., 
S t r y j :  Juliusz Barański, Jakób K ind le r; S ło tftw a : F. Efler; T a rn ó w : W ła­
dysław B rach, obok e. k. Starostwa; Ż ó łk ie w : Juljan Olearczyk ; Ż y w ie c : 
E mund H aydn; Z łoczów : Rothenberg <fe Co. dawniej Józef Gold : — jakoteż 

do nabycia wszędzie tam , gdzie są wywieszone Andela plakaty.________

potaniały o 8 ct na kilo jedynie w handlu korzennym

Władysława Bażanta,uU“ Ł
Va kilo Ceylon grubo ziarnistej najszlachetn. złr. 1*08 
li n n n » 1'04

V.
v .

śr ednio- ziarni s tej
-■96

*/s kilo Portorico . . . zlr. —'88
*/, „ Santos . . . .  „ —'84
/» n Jawy złotej . . „ 1-08
*/, » Mokki arabskiej „ 1-08

Zakupiwszy wielkę partyę kawy wprost od produ­
centów po przystępniejszej oen ie , jestem w możno- 
śoi o 8 ct. na kilo taniej sprzedać. Przy zamówieniu 
8 kilo odsyłam opłacone do każdej staoyi pocztowej.
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DZIEŁA
śp. t i ArcyM. FełMiep:
Koi fereneye o pow ołania. Cena 

1 złr., z przesyłką o 15 ot. więcej.
Pod wodzą Opatrzności. Cena 1 

złr., z przesyłką o 15 ct. więcej
Oskar 1 Wanda, obraz dramaty- 

ozny w 15 odsłonach, wierszem. 
Cena 1 złr. i 20 ct., z przesyłką 
o 16 ct. więcej — są do nabycia

I  ISIĘGARHl KATOLICKIEJ
Df; WŁJ D. IIMOWMO

w Krakowie.
Nadsyłający aaleźaeść za wszystkie 3

dkleła, kesztiw przesyłki ale psaesl.

Oliwna (lecejska), Kaukaska Ragouzyno- 
wa, Rosyjska mineralna , Galicyjska mine 
ralna, Rzepakowa, Rzepakowa odkwaszona, 

T łu szcz  do sm aro w an ia  m aszyn 
(Tłuszcz konsystentny)

Sprzedał hurtowna i detailiczna
poleca 2016

Alojzy Hubner, Lwów
Rynek 1. 38.

Gumowe i rybne specjalności
p r a w d z i w e  p a r y s k i e ,  tuzin po z ł r .  1 , 2, 3, 4, 5, 6, 7 i złr. 8 roz­

syła wszędzie pod d y sk re c ją  znana od r. 1881 św iatow a firma:

J .  E E I F  s p e c y a l i s t a ,  W i e d e ń ,  I .  B r a n d s t a t t e  3 .
W yciąg z cenników  w zam kniętych k o p e rtach  g ra t is . 1945

K to  c ie rp i n a  padaczkę, knrcze 
„ i inne nerwowe

f i p i l e p s y ę  przypadłości, nie-
*  - chaj zażąda bro-

szurkę o tem gratis i franco. Do nabycia 
Schwanen-Apetheke, Frankfurt a. M. 71.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  p o  1 c t .  o d  w y r ą w .

DiZW ONKI szkolne i kościelne w wadze 
od S de 20 klg. po złr. 2 za 1 kilo, 

Narzędzia do nauki zręczności „815jdu° 
poleca P io tr Chrząstowski, handel żelazny 
w s Lwowie, plao Kapitalny 1 (naprzeciw 
katedr;). _________________ __

lilŁ O C A R lłlĘ  8 konną w dobrym sianie 
Tl ma na sprzedaż, za 300 złr. Zarząd 

dóbr Grabewnica poczta Nowe miasto.

n Ł Ó T S i  K B iJO W R  (korezyńskie) sze- 
■ ^rókbśei 75 cm. długości 3 5 cm., sztuka 
od «l. M 5  L wyżej: na prześcieradła 150 
em. ezei. 13‘/ i  » -  ółng- sztuka od zł. 9'75 
i wyżej — poleca: magazyn F. Knauer I 
Syn, Lwów, plao Rapitńlfly 2.

NA LC IY C IĘ ŁA  Języka an g ie lsk ieg o  
posanknje dwóch pomocników haudlo- 

wyek. Wiadomość: handel p. W allacha, 
Rynek.

AK A D EM IK  z dobrą ru ty n ą , poszukuje 
lekeyi na  wsi. Z głoszenia: , Akademik" 

poste restante Lwów.

I f  n r  a  r a  k(mi®> w^u n e i roboty, z ow 
IV U v O  ozej wełny, dnże, ładne, w pasy 
czarne z pąsowem lab z żółtem , po złr 
8-60 sztuka. Dwór Łapszyn-Brzełany.

Teatr letni. Teatr letni.

Ogromny sukces 
wszystkich widowisk!

Codziennie wysprzedany teatr.
|W niedzielę 1. sierpnia

o godzinie 4 popołudniu 
i o 8 wieczór

2 nadzwyczajne przedstawienia 2
Po południu p ła e ą  uczniow ie 

1 dztee l p o łow ę eeny. L oża 4 z ł r .
Na przedstawienie popołudniowe 

z nlfikróconym programem zw raci 
aię uwagę Saan. Publiczności z okolic 
Lwowa.

Zagadkowa lunatyczka 
m i b s  E s a i t n

aw ana c iem ną ta jem n icą . 
Newośó l Kwitnąco kamelie. Latający 
stół. Święto chorągwi, św ięto Bachusa.

Indyjski ondowny kosz.

|V powietrzu na kole jeżdżąca dama.
Piorwszy występ angielsko-amery- 

kańskiej trupy

P o i t e s  Ó a z e l l a !
N a j n o w u *  I

ŻYWE FOTOGRAFIE
Franouska piechota. Place de la  Con­
corde w Paryża. Ulica w Moskwie. 
Powrót. Karciarze. Krzyżownik Her- 
tha wypływający z portu. Ang:elska 

tancerka.
Niezrównany snkoss 1!

Wspaniała galerya 
olbrzymich obrazów

nowoczesnycli mistrzów,
Patentowane maszyneij e. Przepyszne 

dekorteye. Melodyjna muzyka.

Jules Ciseabel " ^ Ę
Chwilowe metamorfozy

O ryginalne: Przepołowiony człowiek
Tylko Jeszcze do t .  s ie rp n ia  

wystęo
M i s s  M a n d e  P l i e e

zachwycająca ,  ognisto w izyjna ,  lata­
jąca  tancerka.

Tulso serpestynewy w pewletrzu.
Jeszcze tylko k ilka d n i :

taące olbrzymie wodospady
Żywe obrazy 20 pań.

Ureczysłość królowej róż.
I W spaniała ferya z przepyszną wystawą.

EKONOM znający się dobrze na uprawie 
roli, biegły w prowadzeniu regestrów 

gospodarczych, w młodszym w ieku, znaj­
dzie natychmiast umieszczenie w dobrach 
książąt Czartoryskich w Pełkiniach p. Ja  
rosław . Osobiste przedstawienie się konie­
czne, kosztów podróży się nie zwraca.

JREM IOW ANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego sa wszędzie do nabycia.

C z e s k i e  m o r e l e
sławne w całym świecie, w 5-klg. koszy­
kach, wysyła po złr. 325, brzoskwinie po 

2 złr. J. Jindrich w Melniku.

Z a j m u j ą c e  f o to g r a f i e
25 wzorów, 1 oryg. gabinet i katalog złr. 
110  (w markach pocztowych). W wielkim 

wyborze wyor ine złr. 6 i 10. 
Conrad Mayer, Bucaresl, Rum&nien.

Można nabywać przez każdą księgarnię
uwieńczoną nagrodą, wy s iłą  w 30 na­
kładzie broszurę radcy Dr. med..Mullera

I) nMeniii systemu nerwowego
Wolna wysyłka po 60 ct. w markach 

pocztowych. 1661
Curt Rfiber, Brannaohwotg.

lecznicze,

lysyłła i atonie telegrafoir
dla domów i hoteli.

Urządzenie teiefonow,
Plarnnoohraaów, 4* _•
Przyrządy /

elektryczne, 
Wszystkie części 
składowe po ce­

nach fabrycznych.
O s n n l U  d a r m o .

I

B ilety do godz. 6 tej są do 
nabyela w Biurze dzienni­
ków Plobna ulica Karola 
Ludwika 9, a wieczór przy 

kasie teatru.

Najlepszy prawdziwy francuski

' K O N I A K
n n jp le rw sae j ja k o śc i 1974 

wysyła pocztą oclony i opakowany do 
wszystkich miejscowości A ustro Węgier 

za pobraniem, od 
złr. 6’— za 4 litrową becznłkę 

„ 5- -  za 3-litrową połówkę
„ 4'20 za 3 flaszki po %  litry.

IR .  M A I T I
C a p o d i a t r i a  b e i  T r i e s t .

#** n  ń , - .  ,  _  francuski z najsławni ej
U O g f n a C  szych firm, również

Cognac anstr. Berger Volk & Como.
po złr. 2 i 2 50 za flaszkę 

poleca handel

SI. M arkiewicza we Lwowie.
Krople do zębów
(dawniej Ulen zwane) nśmierzają nsty .h- 
miaet ból zębów. Flakon 40 i 60 ct. We 
Lwowie w aptece P . Mikolascha, w Stry­
ju w aptece J. Drągowskiego. 1365

p
„Exsiccator“

de B it t e r U l
pod każdym względem bez żadne 
go porównania lepszy jak wszy­
stkie inne tego rodzaju środki.
1000 podziękowań , 10 m edali, 2 

dyplomy. 2 herby państwowe.

Jedna próba wystarczy!
B ro s z u ry  d arm o .

Kantor: Wiedeń, IV. Hauptstr.,
Z a s tę p c ó w  p o sz u k u ję .

Już nie ma grzyba ani 
wilgoci w murach.

K ARLSBAD .
Te sławne na całym świecie zdroje i wytwory zdrojowe 

ią n a j l e p s z y m  i  n a j s k u te c z n i e j s z y m

naturalnym środkiem leczniczym
na ohoroby ia łąd k a , wątreby. śiedzlcny, nerek, erganów mecze wy oh, na pr*- 
I ł a t a : na  dlabetee mellitae (chorobę cukrową), na kamień w pęcherzu, żńłol 

I c e rk ach , na pedagrę, ohroalozny rannałyzm  ltd.

N a t u r a l n e  N a r l s b a d z k i e
wody mineralne 

Ból Bzprudlową w kryształach i proszku
dla kuracyi wodą mineralną w domu,

jakotet karlehadzkJe paetylkl ezprudlowe. mydła szprndlowe, ł i g  ezprudlewy
i tM łn g iw t aą na akłfidiie we wazyatkicn handlach wód mineralny oh, dro-

gner/ach i  aptekach.
Karlebadska w ysyłka wód mineralnych 

Ł d b e l  S o h o t t l & n d e r ,  K a r l s b a d  (C z e o h y ) .

GLEICHENBERG
S t y r y a  ( A u s t r y a ) ,

J e d y n e  s p e c y a l n e  m i e j s c e  z d r o w o t n e  dla wszystkich chorób przewodu 
oddechowego, chronicznych katarów płuc i gardła, nieżytów przewodu pokarmo­
wego, organów moczowych, niemniej skuteczne w gośćcu, pzzebytych reumaty-

zmach, anemii i  ogólnem osłabiehiu. 1749
Ć f w n d b i  l n n o n i / W O  • ^ 'ód la  alkalic-zno-muriatyczne: K oistantyn i Enuna; szczawy alkaliczno-muriatyczoe 
O lU U .K I  iO u Z I i l O i  J t Jobannisbrunnen ; czysta szczawa że'azna : Elausenąuolle. Żętyca Mleko. Kefir. — 
Inhal tcye w osobnych gabinetach. Inhnlacye parą z drzew szpilkowych. Aparaty resplracyjne. Komory pneumatyczne. 
Kąpiele w wodzie słodkiej, mineralnej I musującej, Igliwiowe i stalowe Wielki zakład woioleCACiojy. Leczenie ere- 
nowe. Powietrze łagodne, wilgotnawo ciepłe, wolne od kurzu i zasunięte przed wichrami. Prześliczna okolica.

Wzniesi-nie 300 metrów n. p. m.

“  Sezon rozpoczyna się  1. m sja i trw a  do paźdzIeriLka.
Informacyj udziela i odpowiada na wszystkie zapytania eo do mieszkań, powozów itp., i rozsyła na

żądanie prosPekta Dyrekcya Zakładu  w Glei henbergu.
m

I

Prawdziwe berneńskie materye
na sezon letn i i  jesienny.

Sztuka nftr. 3.10 na długi 
zupełny ubiór męski (sur­
dut ,  spodnie i kamizelka) 

kosztuje tylko
wełny
owczej

z ł r .  4 80 z dob re j 
z ł r  6*— z lepszej 
z ł r .  7-50 z znakom itej 
z ł r .  9 — z najlepszej 
z ł r .  10 50 z na jznakom itsze j 

Sztuka na czarny strój salonowy z ł r .  10*— ,  jakoteż materye na płaszcze, ubiory 
dla turystów, najlepsze kamgamy i WBzelkie inne rodzaje sukna wysyła po ce­

nach fabrycznych rzettdna i najlepiej renomowana Fabryka i Skład sukna

S lE E E L - I M l lO F  w  H E R M IE .
P ró b k i g ra t is  i  fran co . P od  g w aran ey ą  te  sam e g a tu n k i.

Znaczny zysk kupować we wspomnianej fabryce. ‘O grom ny w ybór, towar za­
wsze świeży, stałe najniższe eeny, najnważniejsze wykonanie nawet przy małych

zamówieniach 1504

l l o i t i e i i i e i f t i e *
Po śmierci naszego szefa P an a  J a n a  S c h a d n  mamy zaszczyt 

donieść, że

Hotel i R e s t a u r a c y ę
f i r m y

M EISSL  & SCHADN
W iedeń , I . ,  N euer M arkt 2 — I ., KHrnt le rs tr . Nr. 22

będzie na rzecz spadkobierców i współwłaścicieli prowadził dotych­
czasowy kierow nik zakładu i siostrzeniec Sohadna p. J a n  i ł r i i c k l  
bez żadnej zmiany, prosimy więc Szanownych klientów o zachowanie 
nam nadal życzliwości takiej, jakę, nas dotąd darzyli.

Wiedeń, 28. lipca 1897.
M eissl &  Scbadn.

Na nalewki
„Esprit de Tin —  Marępie d’or“

alkohol lsz6j próby 97‘|20;0
Najwyśmienitszy spirytus osiągnięty na nowo 
wynalezionym aparacie uczonego chemika F. 

Pampę, współpracownika sławnego dzieła 
„Chemia Mausprata"

poleca

c. k, nprz. Raflnerya spirytusu

J. A. BACZEWSKIEGO
T c. i k. nadwornego dostawcy we Lwowie. 1947

X Pocztą 5-kllowo posyłki pojem ności 5 litrów .

f  “  ~w~ i  IJf • I * T  “

K

1

i n

100 ilo 300 złr. mąam
mogą zarobić osoby każdego stanu, w każ 
dej mIej8Cowcścl bez wkładki kapitału i 
ryzyka, przez sprzedaż prawnie dozwolo­
nych losów i papierów__państwowy< h. Zgło 
szenia d o : Lndwlg Óstorreicher, VII.
Deutschegasse 8 , Sudapest. 1990

Książ- o  m a ł ż e ń s t w i e
przez Dr. Retan’a (39 ilustr.) 1 złr.

0 życiu towarzyskiem
m ę ż c z y z n  9938

przez Dr G. Freytaga 1 z łr , oba dzieło 
razem złr. 1‘75 markami poezfewemi.

GUSTAY ENGEL, Berlin W . 9

m m m m m m m m B SSii
Ręka po użyciu farby

Dla gospodarstwa I przemysłu 
dcmowege

M aypole  Soap
a n g l e l i k l *

mydło do farbowania
farbuje w kaidym kolorze trwale i 
nie płowiej • Prucie gotowych su­

kien nie jes t potrzebnem.
Cena za r-ztukę 40 ct. czarne 50  ct. 

Ws/ędzie do uaiiyc a.
The Maypole Com Ltd. London.

Jeneralna njeneya:
W ien, I., F r u nz  Jo seph  <)uat 5. 

S k i a d  t
Joseph Koipl & Co., I., Molier M t  I,

„zum nohwarzen Hnndu.

I t e t i m a t y z i n ,

gościec, korc ie , suche 
bole, Jnfloeuzę

boi i leczy w  zupełnośoi

Sapomenlhol
najlepsze nacieranie uśmierzające

wyrobu Eugeniusza Matuli, apt. 
w Radomyślu koło Tarnowa. 

C e n a  7 0  o t .  a a  a ło tk .
Dostać możną w aptekach: K . W i- _ 

s Z alew skiego w K ra k e w le , u lic a *
F lorjań ika; D youlzego M a tn i .  w P od­
g ó rza  ,  P . M ikolascha w e L w ow ie,
tudzież wprost u E ugen iu sza  
w R adom yślu  koło Tarnowa.

M atu li
1670I

L e p sz eg o  codziennego napoju jak  kakao 
dla dorosłych i dzieci nie można sobie wyo­
brazić; rozemie się kakao d 'bre, gdyż nie jest 
to obojętnern, z jakiego gatnnku się używa. 
Żądając znanego w świecie ze swoj znakomi­
tości kakao Yan Ełontena, można być pewDym, 
że się otrzyma dobre, rozpuszczalne kakao. 
Napój ten jes t orzeźwiającym, bez szkodliwych 
skutków na system nerwowy, jak kawa i her­
bata ; jes t pożywny, ła 'w y  do straw ienia, a 
przytem bardzo przyjemny w smaku,  zdrow­
szym jes t od każdego inupgo napoju, a że 1/i 
bilo wystarcza na 100 filiżanek ,  tem samem 
kakao Van Hontena, tańszem jest od wielu in ­
nych napojów.

Najlepsze i najtańsze dywany pokojowe, salonowe, ścien­
ne, kościelne i przed ołtarze, jakoteż olbrzymi wybór firanek 
koronkowych, portyer, chodników, kołder, kap na stoły i łóżka, 
koców itd. itd. znaleśó można we lwowie przy ul. Sykstuskiej 
1. 6. (w pasażu Hausroanna) dawniej „Teppiehhaus Metropole“, 
jakoteż we wiedeńskim Magazynie „Au Louvre“ przy plaou 
Kapitulnym 1. 3.

Wi e l możnym I*. T. Panom  U rzędnikom  państw ow ym  
I p ryw atnym , D uszpasterzom , Ofice‘0»i, Jakoteż p ryw a­
t n y m na d o b n i a  stanow isku  będącym  osobom ndzlrla się 
także ulg w sp ła tach .

Ilustrowane eenuiki wysyła się na prowinoyę gratis i 
franku.

3 P r a , " w - d . z i i ’w - i e

perskie i wschodnie dywany
o 4O 0/o do 50%  t a n ie j  a n iż e l i  d a w n ie j .

Osobiście lnb listownie zwracać się należy

Do Filii Wiedeńskiegu Magazynu „AU-L0UVRE“
L w ó w  " u l ic a ,  S 3 r 3 s :s t -u .s łs :a  1 . © .

lub do

Magazynu głównego przy placu Kapitulnym i. 3,

Ntsgroda honorow a 
MioisttrHtwa handlu. Cos. król. ii uprzyw. Medale I odznaczeniana wszystkich wystawach 

krajowych i zagntuicgtiych
Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów i octu

Juliusza Mikolascha Następców i ™

JAKÓB 8PRECHER i Spółka
W E  I , W  O  W I  K

poleoa najlepsze I najczyściejsze wódki pelskte mocno, rosoilsy przednie . likiery, 
rumy tak krajowe jakoteż 1 zagrnnlozne, s ta rą  S tarkę, Owooówkę, Ratafię, Dere- 

Ińwkę, Narodowkę, Szczutek, Dziennik, Djabeł, Karpatówkę, Specyamośol fabryk Itd. 
p o  c « n a c ł t  n a J i > r c r « t ę p n l« J s z y o t i .

Czyniąc zadość wielostronnym ż,ozeniom naszych konsnmentów podaliśmy 
wyroby nasze, j ak :  Konluszówkę Nr. 1. i Kminkówkę słodzoną Nr. II. ehomiez- 
nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżej.

Loco Fabryka notnjemy: Cała butalka Kminkowego rOSOlisU 70 Ct.
J J K nnłiiS7nw lłl gO

Laboratorium tectinotonii chemicznej c. t  szKoły politechnicznej we Lwowie, l.
_ _ . SUjmpel 50 Ct.
L  O r ł .e o z « n la .  L. sz.

Na podstawie otrzymanych rezultatów i szczegółowego poszukiwania „fn-
zlu“ i zanieczyszczeń alkoholiczuyeh wypada , że wódka z napisem : „ R o a o lia
p r z a d n i  k m in k o w y 14 jest mocno słodzonym wyrobem alkobolieznym , zawie­
rającym cukier trzcinowy i cukier przemieniony, przygotowanym na dobrze rek­
tyfikowanym spirytusie.

Wódka ta nie zawiera żadnych podejrzanych, ani dla zdrowia szkodliwych 
składników , jest ona mocna, czysta i na polecenie najzupełniej w użyciu zasłu­
guje.
 Lwów, dnia 28. maja 1894._____________ Praf. Bron. Fawlewaki (m. p.)

JM  IHKM 0WICZ
we Lwowie ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11 

w Krakowie Sukiennice 1. 20, w Uzernloweaoh Rynek 1. 3
poleoa

niezawodne 1 niezrównane w swych skutkach

BVI6)&.&  IL Et © Z  GO O <g £  S
J ako to:

M ydło będżw luow c — używa aię przeciw wyrzutom i p ip . 
raoua naskórnym ,  usuwa s z o r s tk o ś ć  skóry a cerze nadaje

I

czerstwość i aksamitną miękkość 
M ydło boraksow e, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do­

kładni® oczyszcza i wybiel* skórę. Mydło to jest znako­
micie działającym środkiem przeciw opaleniu, pryszczy­
kom i pęcherzykom na Iwarzy; przeciw piegom i zgru­
bieniu naskórka . . . . . . .

M ydio kam forow e — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk 

M ydło kam forow o-alarkow o — usuwa czerwoność z twa­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek . 

M ydło karbolow e — bardzo korzystnie jest asyć ręce, 
twarz,  a uawet eałe ciało w czasie epidemii, celea za- 
bezpioczenia się od zakażeni* — kawałek ■ ,

Mydło karbolow e - piaskow e do myci* rąk dla pp. leka­
rzy i akuszerek — kawałek .

Mydio kreó liuow o zawiera 5%  czystej kreoliay, znakomi­
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby 
trądziki, płeć odświeża i wydelikataia — kawałek . '-

M ydło siarkow e z w tlkiera powodzeniem uźyw* się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów ua skórze 

M ydło siurkow o-sutołow e. — Mydło to skład* się z 40% 
smoły a 10% si*rki, przeważnie bywa używane na świerzb.
kawałek............................................. *

M ydło sm ołow o-gllcerynow e składa się z 35% gliceryny 
i 10% smoły (dziegciu), jest pod każdym względem je- 
dnem % najlepszych deśinfekcyjno-hygieaicznem' mydłem 
toa leto  wem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbówaaym środkiem do usu­
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych, jako t e : pi«- 
gó plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka ye

My  ̂ i; ołow e zawiera 40%  smoły (dziegciu);
8, liszaje, wszelkie wysypki sl órne, pocenie nóg 

ż na głowie — kawałek . . . .  
s to raksow e używa się przy cierpieniach naskórnych 

rzeważnie przy świerzbach — kawałek .
Zo tym olow e zawiera 3% ty toa iu— znakomicie oczy 

Breza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukami i litografii Filiera i Spółki.


